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Literatura polska na nowej drodze rozwoju 
Walny Zjazd Delegatów 

Zw. Literatów Polskich 
z udziałem wybitnych pisarzy zagranicznych

WARSZAWA (PAP). Dn. 24 bm. w sali Rady Państwa rozpo
czął obrady V Walny Zjazd Zw. Literatów Polskich, naczelnej re
prezentacji naszego pisarstwa. Na otwarcie zjazdu, który zgroma
dził pisarzy z całej Polski przybyli członkowie Rady Państwa: mar 
szalek Sejmu W. Kowalski i wicemarszałek W. Barcikowski, człon 
kowie rządu z premierem J. Cy-rankiewiczem na czele, przedstaw 
Iciele KC PZPR z sekretarzem KC PZPR E. Ochabem na czele, 
przewodniczący Stół. Rady Narodowej J. Albrecht 

wicicle organizacji społecznych.
W —obradach uczestniczą liczne 

delegacje wybitnych pisarzy zagrani* 
cziiych, m. in, przedstawiciele radziec 
kiego świata literackiego — Aleksy 
Surkow i Lubomir Dmiterko, znany pi 
■arz brazylijski Jorge Amado i cze
chosłowacki — Jan Drdą.

Otwarcia obrad dokonaj przewodni 
ezacy Zw. Literatów Polskich — Leon 
Kruczkowski. Wskazał on na donio
słe znaczenie obecnego zjazdu, otwie

DNI MORZA

oraz przedsta

raj.sicego nowy etap 
zwiąizku. Jednym z 
zjazdu jest przekształcenie struktury 
organizacyjnej związku, tak aby mógł 
on spełniać właścjwe zadania zwią>-

w działalności 
ważnych zadań

zane z rolą literatury w Polsce Ludo
wej.

Obejmując przewodnictwo Kazi
mierz Wyka wezwał do złożenia hoł
du pamięci zmarłego w tych dniach 
Ksawerego Pruszgńskiego.

Pamięć zmarłego pisarza zebrani 
uczcilj jednomitowąi ciszą.

Następnie w imieniu rządu zabrał 
głos premier Cyrankiewicz.

Referat o perspektywach rozwoju 
współczesnej literatury polskiej wy
głosił Adam Walżyk.

Uczestnicy 
wycieczki do ZSRR 

powrócili 
do Bydgoszcży

nie otrzymała wiz
na Kongres Słowian Kanadyjskich

WARSZAWA (PAP). Delegacja 
polska, zaproszona na mający odbyć 
się w dniach 29 i 30 czerwca br. w 
Toronto — Kanada, pod hasłem walki 
o trwały pierwszy Kongres Sio 
wian Kaa|jj||^kich, nie wyjechała.

W skład delegacji wchodzili długo
letni działacz związkowy — Julian Ku 
biak, znakomita Śpiewaczka — Ewa 
Bandrowska - Turska i znany literat 
— Jerzy Andrzejewski.

Wyjazd delegacji polskiej nie do
szedł do skutku, ponieważ przedstawi 
cielstwo dyplomatyczne Kanady w 
Warszawie odmówił.o wjz wjazdo
wych, nie podajęc żadnego uzasad
nienia.

Poraźka
rrądu Bidai/i

GENEWA (PAP). Z Paryiżla dono
szą, (że rayd Bidault na sobotnim po
siedzeniu zgromadzenia narodowego 
doznał porażki w głosowaniu nad vo- 
tum zaufania. Przeciwko rządowi gło
sowało 351 deputowanych, za rzgdem 
— 231. Gdy przewodniczący izby o- 
głosił wynik głosowania, Bidault uda} 
się do Pałacu Elizejskiego, by wrę
czyć' dymisję gabinetu prezydentowi

Na dworcu kolejowym w Bydgoszczy przedstawiciele władz z przew. 
tWRN Rakoczym, liczne delegacje świata pracy oraz przedstawiciele mło
dzieży witali powracającą, z 30 dniowej wycieczki do ZSRR delegację 
chłopów pomorskich, (zdjęcie doine) Na pierwszym planie kierownik gru. 
py pomorskiej, Jan Olkowski. Uczestnicy wycieczki przywieźli snopek 
pięknej pszenicy, wyprodukowanej w jednym z kołchozów (zdjęcie górne).

Foto IKP.

Obok słynnej sprawy arrasów i po
rwania dzieci polskich za pośrednic
twem ITO, fakt odmowy wiz delega
cji polskiej stanowj nowe ogniwo w 
łańcuchu nieprzyjaznych 1 sprzecz
nych z prawem międzynarodowym 
krokólw rziądu kanadyjskiego wobec 
Polski.

„Dni Morza mają jul w społeczeństwie polskim ustaloną od długich lat 
tradycję. W okresie międzywojennym skupiały się one wokół Gdyni, która 
była naszym przysłowiowym „oknem na świat". Próbowano wówczas dużo 
mówić o morzu, mobilizowano społeczeństwo pod hipotetycznym hasłem: 
„Frontem do morza!" Było dużo deklamacji, spalano bez liku kadzideł ku 
czci morza i... na wycieczce do Gdyni właściwie cały ten fajerwerk słcwny 
Hę kończył.

—»Śł

Tego typu tradycja „świętsmorska" 
jest właściwie dziś niepotrzebnym ba
lastem. Oczywiście jak najwięcej ludzi, 
a zwłaszcza młodzieży, powinno w 
okresie „Dni Morza" wyjechać na Wy
brzeże, aby oczami do serca przyjąć 
bezmiar morskiej tematyki. Oczywiście 
dla gości będą przygotowane różne 
morskie atrakcje turystyczne, lecz trze* 
ba skończyć z zakłamaniem frazeolo
gicznym, z odurzaniem się hasłem: 
„Froniem do morza!", które miało i ma 
taką samą wartość rzeczową, jaką miał 
jego bliźniak w 1939 n: „Silni, zwarci, 
gotowi!" To są tylko czcze słowa I 
przechwałki, a w Polsce Ludowej po
trzebne są konkretne czyny i realistycz
ny sposób myślenia, z którego wynika 
zawsze konkretne działanie!

Estetyczny punkt widzenia na morza 
daje naszym pisarzom, poetom i pla
stykom dużo podniety do oryginalne) 
twórczości. Naród, który posiada obec
nie 500-kilometrowy pas nadbrzeża 
morskiego i wszystkie obiektywne da
ne, by stać się narodem morskim, a 
dzięki morzu narodem bogatym — takt 
naród musi posiadać odpowiednio bo
gatą artystyczną twórczość marynistycz
ną. Wciąż jeszcze mamy jej za mato! 
Na artystycznej marynistyce nie mogą 

, ; , ,, .się jednak kończyć nasze zaintereso-
w obu krajach i obie strony zadekla-1 wania morzem i wybrzeżem morskim, 
rowały swą wolę zawarcia 5-letniego | To tylko malutki fragmencik naszej 
układu handlowego, który będzie (współczesnej ludowej rzeczywistości 
przedmiotem rokowań, podczas naj-1 
bliższych miesięcy. W dziedzinie eko
nomicznej zawarto również umowę w 
sprawie współpracy technicznej i nau 
kowej, przewidującą wzajemną po
moc techniczną i wykorzystanie 
wspólnych doświadczeń.

Podpisano dalej umowę w sprawie 
kredytu krótkoterminowego dla NRD 
za dostawy pewnych towarów poza 
ramami istniejącego układu handlo
wego. Podpisany został również pro
tokół w sprawie wzajemnego finanso
wania rozrachunków, wynikających 
ze stosunków natury niehandlowej. 
Postanowiono wreszcie zgodnie, że za 
gadnienie przejść granicznych i małe 
go ruchu granicznego zostanie ure
gulowane w przeciągu 2 miesięcy.

Rokowania prowadzone były w jak 
najbardziej przyjaznym duchu.

Komunikat wymienia następnie 
sygnatariuszy poszczególnych umów 
— z premierem Zapotockym w imie
niu Czechosłowacji i wicepremierem 
l Ibrichtem w imieniu Niemieckiej 
Republiki Demokratyczneuj na czele 
oraz opisuje przebieg wizyty delega
cji rządowej NRD.

Pod znakiem współpracy i obrony pokoju

Doniosłe układy
zawarte między Czechosłowacją a NRD

PRAGA (PAP). W Pradze ogło
szony został komunikat następującej 
treści:

W dniach od 21 do 23 czerwca 
1950 r. między delegacjami Tymcza-

Zebranie 
sprawozdawcze 
w Radzie Państwa

WARSZAWA (PAP). W sali Rady 
Pasótwa odbyło się zebranie sprawo
zdawcze delegacji, ktćira w ciągu mie 
sjąica przebywała z wycieczką w Zw. 
Radzieckim.

Na zebranie to przybył entuzjasty
cznie witany Prezydent R. P. — Bo
lesław Bierut. Obecni byli również 
członkowie Rady Państwa z marszał
kiem Kowalskim oraz członkowie rzą
du z premierem Cyrankiewiczem na 
czele. W zebrani^, wziął udział char
ge d‘affaires Ambasady ZSRR Zaikin.

Zebranie zagaił wiceprezes NKW 
ZSL — pos. Ignar.

Zabierając głos kierownik wyciecz
ki — zastępca członka KC PZPR — 
poseł PszcZófkowski, w imieniu ca
łej delegacji złożył na ręce charge 
d'affaires ambasady radzieckiej — 
Zaikina gorące podziękowanie dla 
rząldu radzieckiego za umożliwienie 
poznania wspaniałego dorobku bu
downictwa socjalistycznego w kraju 
rad. Jednocześnie p odziękował on 
rządowi polskiemu za pomoc w zor
ganizowaniu wycieczki.

Po wypowiedziach uczestników wy 
deczki zabrał głos premier Cyrankie
wicz, który w imieniu Prezydenta Bie
ruta i męidu podziękował za sprawo
zdania z pożytecznego zastosowania 
bogatych doświadczeń kołchoźników 
radzieckich, w budownictwie socjali
zmu na wsi polskiej.

sowego Rządu Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej i rządu czechosło
wackiego toczyły się rokowania, ma
jące na celu zachowanie i ugrunto
wanie pokoju oraz wzmocnienie przy 
jaznych stosunków w interesie obu 
krajów. Uzgodniono tekst wspólnej 
deklaracji, która precyzuje politykę 
obu państw, zmierzającą do utrzyma
nia i ugruntowania pokoju, a która 
stwierdza, że pomiędzy obu krajami 
nie ma żadnych kwestyj spornych 
lub pozostających w zawieszeniu i że 
sprawa dokonanego przesiedlenia 
Niemców z Republiki Czechosłowac
kiej została załatwiona w sposób 
trwały, słuszny i ostateczny.

W toku rokowań wymieniono in
formacje w sprawie planów 5-letnich J

morskiej, która nie ustawia się fron
tem do morza, lecz z morza czyni wiel
ki front dla narodu, front pracy i czer
pania nieogarnionych bogactw, jakie 
stwarza fakt posiadania olbrzymiego 
dostępu do morza i jego pozytywnych 
możliwości, które obrazują długie ko
lumny Rocznika Statystycznego.

Dla nowoczesnych realistów morskich 
większym marynistą jest np. rybak da
lekomorski, czy przybrzeżny, zagarnia
jący we włoki i sieci bogactwo ryb, 
niż najsławniejszy plastyk czv poeta, 
który piękno morza zaczarował bar
wami na płótnie lub w najpiękniejsze 
słowa przyoblekł wywołane przez mo- 
rze swe przeżycia estetyczne. Dla nas 
równie wielkim marynistą, dorówny- 
wującym poetom i malarzom, jest ma
rynarz fioły handlowej, który pod pol
ską banderą utrzymuje łączność z ca
łym światem. A jest nim przede wszyst
kim stoczniowiec, który mozolnie, lecz 
uporczywie coraz szybciej i lepiej bu
duje nowe okręty.

Marynistą w najszlachetniejszym sło
wa znaczeniu jest robotnik portowy, 
który z zadziwiającą sprawnością w takt 
hymnu morza, granego przez dźwigi 
i transportery, w rekordowym tempie 
dokonywuje przeładunków morskich |
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w ten sposób służy sprawie współpra
cy międzynarodowej.

Dla nas wytrawnym marynisfą Jest 
rzemieślnik specjalista, zatrudniony w 
wielkim przemyśle nadmorskim, czuwa- 
ięcy nad maszynami i przyczyniający 
’ do ,e9°' by procesy produkcyjne 
odbywały się prawidłowo. Jest nim 
rzemieślnik, który w warsztacie stwarza 
precyzyjne części dla przemysłu okrę
towego. Do marynistów zaliczamy 
wszystkich uczestników aparatu admi
nistracyjnego, którzy swą czujnością I 
socjalistyczną dyscypliną pracy stwa
rzają obiektywne warunki, by w tej 
nadmorskiej kopalni złota, jaką bez
spornie jest Wybrzeże, odbywał się 
prawidłowo proces przekształcania pra
cy w dewizy | nowe wartości gospo
darcze dla całego kraju.

O tych sprawach i ludziach morza 
winni pamiętać wszyscy, którzy na „Dni 
Morza" przybędą na Wybrzeże z głę
bi kraju. Niech sycą swą wrażliwość 
estetyczną pięknem zachodów i wscho
dów słońca nad morzem, niech bawią 
oczy widokiem mew skrzydlatych i sym 
fonią morskiej sfesty artystycznej, lecz 
przede wszystkim niech czynnie przy
glądają się pracy w portach, niech naj
więcej uwagi poświęcą tym bezimien
nym marynistom, których dziełem są 
rudowęglowce, drobnicowce, pompy, 
kutry, motorówki, barkasy — słowem 
cała flota pływająca. Niech podziwiają 
I hołd złożą tym bezimiennym mary- 
nislom, którzy miliony ton towarów 
przeładowują swymi rękami i mózgiem, 
którzy niezmierne bogactwa przewożą 
w międzynarodowej wymianie towaro
wej statkami i koleją, którzy czynnie 
sfrzegą naszych rubieży morskich, gdyż 
oni tworzą bogactwo Polski Ludowej 
I jej potęgę na morzu.

Zdzisław Wójtowicz.

Uczestnicy wycieczki do ZSRR 

o wspaniałych osiągnięciach 
radzieckich mas pracujących

BYDGOSZCZ (r). Wycieczka 250 chłopów z polskich wsi. która 
bawiła30 dni w ZSRR powróciła do kraju. Uczestnicy rozjechali 
się grupami do swoich województw, gdzie zgotowano im owacyjne 
powitanie.
W Bydgoszczy na dworcu głów- delegacje bydgoskiego świata pra 

nym zebrali się w ub. sobotę o cy ze sztandarami, przedstawici-e 
godz. 15 przedstawiciele władz z Ie ZMP, Zw. Zaw. Dziennikarzy 
przew. FEN Józefem Bakoczym, i tłumy ludności.

Wzmożoną pracą

Święto 22 Lipca
. KATOWICE (PAP) Apel kole
jarzy węzła tarnogórskiego szero

Przeciw planom 
imperialistów

BERLIN (PAP). Berlińska prasa 
mokratyczna opublikowała apel

de-
. Ra

dy Narodowej Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych do ludno
ści zachodnio _ niemieckiej, wzywa
jący do wzmaźenja walki przeciw 
planom imperialistów.

Apel przypomina informacje, za
mieszczone w ,,Neues Deutschland1', o 
przestępczych planach’ podminowania 
•kały Lorelei j stwierdza, ee wiado
mości fe zostały potwierdzone przez 
oficjalne władze mocarstw zachod
nich.

Projektowane przez amerykański 
aztab generalny przestępstwo nie po
winno być zrealizowane! — brzmi 
apel. Nieugięta wóla narodu niemiec 
kiego powiną te plany zniweczyć! 
Naród niemiecki wjnien pomnożyć 
•we wycsifki w walce o pokój, w obli 
nu strasznego niebezpieczeństwa, za
grażającego ogromnej części naszego 
kraju.

„Sołdek" i „Kutno" 
obsłużone metodą 
szybkościową

SZCZECIN (A) Odbyta ostat
nio z inicjatywy Zw. Zaw. Trans 
portowców w Szczecinie pierwsza 
wspólna, narada czołowych ro
botników portu szczecińkiego z 
marynarzami Polskiej Marynarki 
zapoczątkowała nowy okres 
współpracy załóg lądowych z za 
logami pływającymi na odcinku 
obsługi statków w porcie szcze
cińskim.

Wyrazem realizacji ustalonych 
na tej naradzie wytycznych jest 
szybkościowa obsługa przez robot 
ników portu szczecińskiego dwu 
statków polskich — „Soldek" i 
„Kutno", które zawinęły ostat
nio do Szczecina.

S/s „Sołdek“ został obsłużony 
przez robotników Nabrzeża Gór
nośląskiego. Czas na rozładunek 
tego statku robotnicy skrócili z 
51 godzin do 21 godzin 55 minut. 
Prawie o połowę szybciej przepro 
wadzili również wyładunek stat
ku „Kutno" robotnicy nabrzeża 
„Parnica".

STAN POGODY
Zachmurzenie zmienne. Tempera

tura maksymalna 25 st. Umiarkowane, 
chwilami dożie*silne wiatry z kierun
ków zachodnich.

kim echem odbił się wśród ro
botników Śląska.

Na uroczystym zebraniu zało
gi huty „Kościuszko" podjęto 27 
zobowiązań. Spośród tych 27 zobo 
wiązań na czoło wysuwa się po
stanowienie załogi stalowni, któ
ra przeprowadzi w okresie od 23 
bm. do 22 lipca br. szybkie wy
topy. uzyskując tą drogą 500 ton 
stali ponad planową produkcję. 
Robotnicy walcowni postanowili 
do 22 lipca br. zwolnić dla gospo 
darki narodowej sumę 2 mil. zł 
dzięki przyśpieszeniu obiegu 
środków obrotowych.

Do wielkiego^ Czynu Lipcowego 
załogi huty „Kościuszko" stanęli 
również wytapiacze wielkich pie
ców. postanawiając dać w lipcu 
br. 500 ton surówki pierwszej ja
kości ponad produkcję planowa
ną.

Zobowiązania uczczenia Święta 
22 Lipca podjęło też kilkadziesiąt 
brygad produkcyjnych i załogi 
poszczególnych oddziałów huty 
„Pokój".

Zobowiązania podjęte przez 16 
oddziałów huty przyniosą gospo
darce narodowej ok. 77 mil. zł o- 
szczędności. M. in. oddział stalow 
ni postanowił wyprodukować w 
lipcu br. 1.800 ton stali ponad 
plan zaś załoga koksowni postano 
wiła dodatkowo wyprodukować 
500 ton koksu w okresie od 
czerwca do 22 lipca br.
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TABELA WYGRANYCH 60 LOTERII
9 dzień ciągnienia ll-ej klasy

zł

zł

z)

zł

na

na

na

Główna wygrana dnia 3.000.000 
Radła na Nr 11191 w Lublinie.

Główna wygrana dnia 1.000.000 
padła na Nr 4787 w Warszawie.

Główna wygrana dnia 1.000.000 
padła na Nr 115787 w Poznaniu.

Wygrane premie po 300.000 
padły na NrNr: 17022 i 44079.

■Wygrana 500.000 zł padła 
Nr: 87769.

Wygrane po 200.000 zł padły 
Nr Nr: 1451 41540 59463.

Wygrane po 100.000 zł padły
NrNr: 6178 6762 8806 11030 17631 
28214 31795 46090 59752 67656 72168 
86952 88670 111042.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
NrNr: ----------------------------------------
18201 
57667 
73307 
87157 
108420 114386 114476 118844.

Wygrane po 16.000 zł padły na 
NrNr: 1047 3984 4985 5672 ------
19050 
31050 
42409 
70491 
104044 106875 107578 108975 109160 
115027 117489.

Wygrane po 8.000 zł padły na 
NrNr: 465 2227 2400 2562 2600 3253 
3501 5123 5653 6567 7165 7960 
11659 
13241 
17867 
22670 
27480 
33767 
38894 
44127 
53878 
58374 
66383 
73785 
81338 
•7084

15789
57209
72513
86542

3455 8187 8347 9948 
31905 33439 45430 46028
58792 60189 69752 71630
77194 82367 84161 86399

95289 103781 105013 107724

20069 20876
31507 37830
56594 60290
71331 72687

25796 26439
40426 40458
62394 66931
75961 80063

17244
29896
42162
69495
94233

102456
104092
107158
108895
113876

102882
104145
107580
109417
115052

103228 103681
104690 106387
107028 107977
111201 111679
115598 118698

zł padły na

11927
13639
18837
23161
28423
33988
38907
45950 
56218
58395
66899
75380 
83260 
90221

12296
15164
19764
24640
29437
35894
39893
49422
56259
60289
69312
76805
83326
91217

Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w kolekturze.

12679 
15269
20508 
25270 
30140 
35927 
40805
49518 
56317 
63563 
70858 
77110
84982 
91717

12697
15487 
21553
25757 
31041
36031
42024 
51176
57163 
64665
71001 
77497
85007 
91764

11039 
12738
15770
22232
27285 
33717
36107 
42135
52331
58017
65556 
73643 
80651
86987 
92172

92813 94498 95000 97276 99327 99720 
101460 
103962 
106946 
108697 
112831 
118929.

Wygrane po 4.000
NrNr: 1621 2379 2696 3430’ 4167 
4397 4425 4541 5738 6292 6873 8732 
9211 
12426 : 
17923 : 
20432 !
24080 I 
29266 ! 
33277 I 
35659 I 
40960 ■ 
43696 
46021 < 
49129 ‘ 
53941 1 
59557 i 
66627 I 
70969 ' 
72656 ' 
77629 ' 
81584 I 
84094 I 
88561 I 
93102 I 
96462 
100328 
103529 
107175 
112811 
119660

Wygrane po 2.000 zł padły na 
NrNr: 15008 98 117 281 328 424 92 
524 42 603 7 11 6 86 93 776 847 907 
22 66 71 16070 113 215 67 559 609 
33 704 60 831 40 54 17079 180 467 
540 617 720 60 802 69 965 18036 68 
135 7 225 35 64 395 514 634 73 85 
91 747 98 822 44 921 37 19154 366 
90 499 510 698 708 39 58 71 809 15 
20008] 111 41 59 433 591 819 
21125 97 217 78 352 414 30 4«

9225 
15924 
18126
20592 
24659
30531
33561 34320 3448'
36092 36636 3809i
41187 
44916
46406 
49936
54149 
61804
67266 
71339
72838 
77791
81910 
84660
88609 
93342

97246
I 100691 
» 104409
> 109846 

112993
119956

9737
16789
18920
21393
25767
30657

41352
45124
47318
50741
54532
63148
69213
71702
73060
80153
82078
86438
91196
93571

98710
100969
105396
109881
114449
119960.

9923 
17444 
19925 
23604 
26918 
31920 
34591 
38952 
42672 
45501 
48768 
51224 
57646 
65587 
69263 
72385 
76346 
80473

Pociąg wiozący grupę pomor
ską liczącą około 50 osób powita
ła orkiestra kolejowa hymnem 
polskim i radzieckim. Przemowie 
nie powitalne wygłosił przewodu. 
WBN Rakoczy, w imieniu uczest
ników wycieczki przemawiał kie
rownik grupy Jan Olkowski.

Przybyłych obdarzono licznymi 
wiązankami kwiatów.

Uroczystość na dworcu kolejo
wym zakończono odśpiewaniem 
Międzynarodówki.

Około g. 16 wszyscy zebrali się 
w auli Ośrodka Szkoleniowego 
PZPR. Tu zebranie zagaił dyr. 
C. R. S. Szczepański, a po ukon
stytuowaniu się prezydium, jesz- 
cza raz powitał uczestników wy
cieczki przew. WEN Rakoczy.

Wycieczka zwiedziła Moskwę, 
Charków, kilka innych miast, fa
bryki, huty i kołchozy.

A oto wrażenia kilku uczestni
ków.

Pracownik POM z Kowalewa, 
Światowy mówi m ,in.:

— W Charkowie poraź pierwszy 
zetknęliśmy się z robotnikiem ra
dzieckim w fabryce traktorów. 
Podziwialiśmy tu tzw. pasową ro 
botę. Co kilka minut wychodzi z 
tej fabryki nowy traktor!

W kołchozie „Czerwony Maj" 
zachwycaliśmy się fenomenalnym 
zbożem i bajeczną hodowlą 
bydła.

W mieście Zdauow wprawił 
nas w podziw w hucie żelaza me
chaniczny wyrób szyn.

Ob. Gralakowa ze Służewa (pow 
Aleks. Kuj.) mówi:

— W kołchozie „Czerwony par
tyzant" rozmawiałam z przodow
nicą pracy, jedna z dzielniejszych 
pracownic w ZSRR. W wielu koł
chozach kobiety zajmują czołowe 
stanowiska. Zwiedziłam dziecin
ce. pięknie urządzone zelektryfiko 
wane i zradiofonizowane mieszka 
nia pracowników kołchozów. Na
de wszystko imponowała mi praca 
tamtejszych kobiet. Powinniśmy 
brać z nich przykład. »*

Przew. Spółdz. Produkcyjnej 
Dąbrówka Słupska Domagalski 
mówił o dobrobycie kołhozu 
.Stalin" gdzie chłopi posiadają 

1200 świń. 700 szt. bydła. 450 uli, 
gdzie rolnik, stosując najnowocze 
śniejsze maszyny i najnowsze sy
stemy osiaga wsnauiałe rezultaty.

Kierownik grupy Olkowski po
dzielił się z zebranymi wrażenia
mi ogólnymi opisując Moskwę, 
tamtejsze metro, fabryki, huty, 
zdobycze ZSRR w dziedzinie rol
nictwa itd.

— 30 dni przepędzone w ZSRR, 
to 30 dni podziwiania nowych 
wspaniałych zdobyczy i osiągnięć. 
Za mało mieliśmy na to czasu — 
30 miesięcy też było by za mało, 
aby zapoznać sie z tym wszyst
kim co zrobił dla dobra ludzkości 
Związek Radziecki.

Prześladowania 
obywateli ZSRR 
w Argentynie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Nowego Jorku: Władze ar
gentyńskie, stosując metody faszy
stowskie, prześladują obywateli ra
dzieckich zamieszkałych w Argenty
nie. W r. 1949 rząd argentyński roz
pędził postępową organizację kul
turalno-oświatową „Związek Sło
wiański Argentyny" i bezprawnie 
wtrącił do więzienia 14 obywateli ra
dzieckich — członków tej organizacji. 
Od tego czasu, tzn. od przeszło roku 
reakcjoniści argentyńscy trzymają 
ich w więzieniu bez przeprowadzenia 
procesu i śledztwa. Rodziny aresz
towanych pozostawiono bez wszel
kich środków do życia.

Na znak protestu przeciw bezpra
wiu faszystów czterech spośród aresa 
towanych obywateli radzieckich roz
poczęło głodówkę. Stan ich zdrowia 
jest ciężki.

Delegacja rządu NRD 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Dnia 23 bm. 
o godz. 19.30 wieczorem przybyła sa
molotem do Budapesztu delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. W skład delegacji, na 
której czele stoi wicepremier Ulbricht 
wchodzą te same osobistości, które 
brały udział w rokowaniach pras
kich.

Hutnicy Anglii

LONDYN (PAP). Krajowa konfe
rencja hutników brytyjskich uchwa
liła apel do angielskiej klasy robot
niczej, wzywający ją do utworzenia 
jednolitego frontu walki przeciw im
perialistycznym podżegaczom wojen
nym.

5-ty dzień 
turnieju szachowego

WAŁBRZYCH- W 4 rundsie międzyna
rodowego turnieju ssackawego o memoriał 
Im. Przepiórki w Szczawnie-Zdroju wyni
ki były następujące:

Parti* Baroaa (Węgry) — Foltys (CSR) 
zakończyła się w 24 ruchach wynikiem re
misowym. Pogacs (Węgry) wygrał z Py- 
tlakowekim (Polska). Trojanescu (Rum.) 
poddał się Auerbachowi (ZSRR). Ostatni* 
partia Tajmanow — Heller (obydwaj 
ZSRR) zakończyła snę remisem.

Po 5 dniach rozgrywek prowadzą: Ke- 
res, Auerbach, Barcaa — po 3 punkty. Hel 
Jer 2,5 pkt. Trojanescn, Kottnauer, Szabo 
Foltys i Tajmanow po 2 pkt.. Pogacs, Sza 
piel, Koeberl, Bondarewski 1 Zdta po 15 
pkt Simagin, Tarnowski, Arłamoweki, 
Grynfeld 1 Gawlikowski po 1 pkt. oraz Py- s 
tlakowski 0 pkt.

Dania - Norwegia 4:0
KOPENHAGA. W rozegranym tu mię

dzypaństwowym meezu piłkarskim Danii 
pokonał* Norwegię 4:0 (2:0).
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92091 92096
94775 95854
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Hitlerowscy 
zbrodniarze 
prred sądem MRD 

B—ERLIN (PAP). W ramach serii 
procesów zbrodniarzy hitlerowskich 
stan>ą J przed sądem w Waldheim (Sak 
sonia) były urzędnik policji kryminał 
nej i gestapo Frie '..rich Beyerlein. 
Julż przed wojną Beyerlein brał czyn
ny udziaji w prześladowaniach antyfa- 
szystóiw w Dreźnie, a podczas wojny 
czynny był z ramienia gestapo w Kra
kowie.
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la — warszawskie, toruńskie, kra
kowskie i lubelskie; pierwsze m. in. 
przez kontynuowanie urządzania 
publicznych poranków recytacyj- 
nych w Warszawie i przez opubli
kowanie pierwszych numerów serii 
popularnych wydawnictw p. t. 
„Świat starożytny", drugie m. in. 
przez urządzenie licznych odczy
tów popularno-naukowych z dzie
dziny kultury antycznej w Toru
niu i w szeregu innych miast woje
wództwa pomorskiego. Do szero
kiego wachlarza tematów nauko
wych dochodzą ostatnio zagadnie
nia związane ze stanem nauki filo
logii klasycznej w ZSRR, opraco
wywane przez kola PTF.

Z ustosunkowania się społeczeń
stwa do poczynań PTF wywniosko 
mać można, że zainteresowanie się 
antykiem ostatnio nie tylko nie 
osłabło, lecz przeciwnie — poważ
nie wzrosło. Ogólnie rzecz biorąc 
twierdzić można, że kilkuletni kry
zys dla filologii klasycznej minął. 
Jesteśmy na początkowym etapie 
nowego okresu rozwoju tej nauki 
w Polsce, okresu, który cechuje 
m. in. stosowanie nowych, aktual
nych metod badawczych i odmien
ny od dotychczasowego stosunek 
nasz do antyku oraz związanie tej 
nauki z życiem, z nową rzeczywi
stością, ze społeczeństwem.

Poważna jest działalność wydaw
nicza PTF. Towarzystwo wydaje 
nadal czasopismo „EOS", cieszące 
się od dawna zasłużoną sławą mię
dzynarodową, oraz organ dydak
tyczno-naukowy z. dziedziny filo
logii klasycznej „PAIDEIA". Obok 
tych czasopism PTF wychodzi mit-

Dr L<?on Witkowski

Sejm filologów polskich
Rozwój organizacyjny i pracę 

naukową filologów klasycznych w 
Polsce śledzą z zainteresowaniem 
i troską nie tylko sami filolodzy; 
obchodzą one bliżej również szer
sze rzesze naszych humanistów, 
oraz w wielkiej mierze tych wszyst 
kich, którym bliskie są przeszłość 
i przyszłość naszej kultury w ogóle, 
kultury, której źródła i korzenie 
prawie na każdym polu niezaprze- 
czenie sięgają głęboko w klasyczną 
starożytność — Toteż duże zacie
kawienie budzą doroczne walne 
zgromadzenia Polskiego Towarzy
stwa Filologicznego, na których 
nasi filolodzy klasyczni przedsta
wiają aktualny stan filologii w Pol
sce w dziedzinie naukowej, wydaw
niczej, wychowawczej i organiza
cyjnej, omawiają perspektywy jej 
rozwoju i opracowują wspólnie 
plan pracy na bliższą i dalszą 
przyszłość.

Trzydniowy zjazd walny Polskie 
go T-wa Filologicznego, na który 
przybyło około 100 delegatów PTF 
z całej Polski, a który odbył się 
w dniach 16—18 czerwca br. w Po
znaniu, poświęcony był w dużej 
mierze m. in. właśnie sprawom pla
nowania prac w dziedzinie badań 
naukowych i wydawnictw filolo-

Ślicznych w ramach ogólnokrajowe
go planowania pracy, również nau
kowej. Na to jednak, aby móc pla
nować szczegółowo i realnie, po
znać trzeba naprzód istniejący stan 
danej nauki, jej osiągnięcia, braki, 
warunki pracy, stronę organizacyj
ną itd. Zjazd poznański szczegóło
wo przedstawił te dane odnośnie do 
pracy filologów klasycznych w 
Polsce.

Jeśli chodzi o stronę organizacyj
ną i o działalność naukową, popu
laryzacyjną jakofeż wydawniczą 
Polskiego T-wa Filologicznego, to 
przedstawia się ona, jak wynika ze 
sprawozdań zarówno Zarządu Głów 
nego jak i poszczególnych kół, bar
dzo pomyślnie. Nasilenie pracy na 
tym polu jest nie mniejsze, niż w 
ostatnich latach powojennych (po 
1945 rokuff kiedy to po katastrofie 
wojennej PTF rozwijało się bardzo 
dobrze; na niejednym polu widać 
nawet dalsze postępy. Towarzy
stwo liczy obecnie przeszło 400 
członków, zrzeszonych w 9 kołach.

Poszczególne koła prowadziły w 
ub. roku sprawozdawczym nadal 
ożywioną działalność naukową, po 
pularyzacyjną i organizacyjną 
Przodowały w tym, zwłaszcza w 
tych 2 ostatnich dziedzinach, ko-
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Jak Feniks z popiołów

budzi się Gdańsk
do nowego życia

Gdańsk, w czerwcu
• Drogo okupywał swą wolność stary Gdańsk. Rozkrwawił się 
czerwienią pożarów, waliły się domy, leciały na bruk przepiękne 
rzeźby, miażdżone przez gąsienice czołgów. W wodach Motławy od 
bijał się czerwony blask palących się spichrzów.

Aż pewnego dnia wszystko ucichło. Flaga z czarnym krzyżem 
spadła pod nogi zwycięzców. Powoli opadał kurz i rozwiewał się 

wy,an’a,y *>4 kontury Gdańska już wolnego. Zdawać 
wyzwolone po to tylko, żeby za

Odbudowano również słynną 
„sale czerwoną" w tym ratuszu. 
Cześć obrazów z tej sali ocalała i 
po odświeżeniu powróci do niej. 
Są to obrazy alegoryczne i sceny 
z życia mieszczan gdańskich.

W zbrojowni zabezpieczono już 
kilka plafonów. Bedzie ona wkrót 
ce całkowicie odbudowana i prze 
znaczona jest na Muzeum histo- 
ryczno-architektoniezne.

Słynny Dwór Artusa pokryty 
już został dachem. Na pięknej fa
sadzie renesansowej z 16 w. wid
nieją medaliony króla Zygmunta 
III i królewicza Władysława IV. 
W czterookiennym szczycie posą
gi Scypiona Afrykańskiego. Te- 
mistoklesa. wyżej postacie Siły 
i Sprawiedliwości i na samym 
szczycie posąg Fortuny. Wszyst
ko to świadczy o polskości Gdań 
ska.

Jeżeli mówimy o polskim Gdań
sku, jako o wielkim ośrodku po-

(Ciąg dalszy na str. 8)

się mogło, że to miasto zostało 
chwilę mogło skonać.
_AIe od czego jest polski entu

zjazm pracy i polski patriotyzm, 
tak szeroko znane na cały świat. 
Zakasano więc rękawy i przystą
piono do walki z ruinami i gru
zem. Wszyscy, starzy i młodzi, 
mężczyźni i kobiety, jak jeden 
mąż chwycili za kilofy, łopaty i 
taczki, by wspólnym wysiłkiem 
uprzątnąć gruz, choćby tylko z 
najważniejszych arterii miasta. 
A po tym przyszły samochody i 
betoniarki, zaterkotały dźwigi, za 
syczały aparaty tlenowe. Dzień 
po dniu przynosił nowe osiągnię
cia. nowe sukcesy. Jak Feniks z 
popiołów począł się budzić do no
wego życia stary Gdańsk.

Kto był w Gdańsku przed dwo 
ma laty, dziś go nie pozna. Po
cząwszy od ul. Grunwaldzkiej we 
iWrzesaczu, a skończywszy na Tro 
janie. wszędzie, jak grzyby po de
szczu rosną nowe budowle. Są już 
ich setki, najwięcej jednak na 
Starym Mieście. Tutaj opracowa
no niezmiernie ciekawy — z punk 
tu widzenia urbanistycznego — 
projekt odbudowy, zapewniający 
rachowanie charakteru Starego 
Gdańska, przy jednoczesnym za
stosowaniu nowoczesnej planisty 
ki. Pozostaną więc małe uliczki ze 
starymi, pięknymi fasadami — 
ale będzie to niejako dekoracja 
historyczna, poza którą mieścić 
eię będzie przestronne podwórze 
zńelenieo lub park. Tylko ważne 
arterie komunikacyjne będą po
szerzone. tak jednak., aby trzy
mać się istniejącej sieci WodoCią 
gowed. kanalizacyjnej, gazowej i • 
elektrycznej, co wprowadzi do od 
budowy miasta znaczne oszczęd
ności. W tej dzielnicy miasta za
mieszka 10 tysięcy robotników. 
Pierwsza partia lokatorów wpro- ■ 
wadzi się już w jesieni rb. Miesz 
kanią są dwu i trzypokojowe, 
przy każdym zaś % nich znajdu
je się łazienka, spiżarka itd. 
Jednym słowem mieszkania wy
godne i miłe.

W parze z odbudową domów 
mieszkalnych .postępuje odbudo
wa cennych zabytków, w które 
Gdańsk jest bardzo bogaty. Do 
najważniejszych należą: kościół 
Panny Marii, przemianowany o- 
becnie na Katedrę Morską, Ra
tusz Prawomiejski. Dwór Artusa, 
Zbrojownia, Brama Zielona. Zło
ta Brama, Brama Więzienna, Ba- 
zzty i bramy miejkię nad Motła- 
................................................................................................................ .............. :iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiith= kurs 8 i 9 klasy z. zakresu przed- 
sięcznik poświęcony kulturze świa
ta starożytnego „MEANDER", a 
„BIBLIOTEKA MEANDRA" liczy 
już kilkanaście pozycji zawierają
cych popularno-naukowe mono
grafie z wielu dziedzin kultury 
antycznej

W związku z nadchodzącym Kon 
gresem Nauki przedstawiono i u- 
chwalono 6-letni plan wydawniczy 
PTF. — W opracowaniu znajdują 
się m. tn. podręczniki przedmioto
we > filologii klas, dla studentów 
zreformowanego 3-letniego studium 
filologiii klasycznej. — Daleko po
sunęła się już praca nad zestawie
niem bibliografii filologii klasycz
nej w Polsce za okres pierwszego 
3-lecia Polski Odrodzonej (po 1945 
roku). Towarzystwo przygotowuje 
uczczenie m. in. księgą pamiątkową 
50-lecia pracy naukowej T. Sinki, 
najwybitniejszego dziś filologa pol
skiego, oraz wydanie pozostałej 
spuścizny naukowej T. Zielińskiego.

Z 8 odczytów wygłoszonych na 
zjeidzie poznańskim 2 poświęcone 
były zadaniom, zamierzeniom i pro 
iekiom badań zbiorowych i zespo
łowych PTF, Omawiano więc pla
ny opracowywania i wydawania 
katalogów klasyków łacińskich w 
Polsce, przedstawiono projekt stwo
rzenia Biblioteki Autorów Klasycz
nych w 2 seriach (Iz komentarzem 
naukowym i 1 bardziej popular
nej), wydania szeregu monografii, 
słowników uniwersyteckich i szkol 
nych z zakresu filologii klasycznej. 
Ośrodek łódzki PTF projektuje 
zbiorowe wydanie Słownika Ga
tunków Literackich, obejmujępego

Ratusz Prawomiejski 
Foto — Syrowatko 

wą, ze „Starym Żurawiem* na 
czele. Stągwie i wiele, wiele in.

Najdalej posunęły się prace 
przy Ratuszu Prawomiejskim. 
Każdego przybyłego do Gdańska, 
zarówno od strony lądu jak i mo 
rza, wita majestatyczna wieża Ra 
tusza, spowita lasem rusztowań. 
Tak zwany „hełm" wieży został 
zrekonstruowany, to znaczy, basz 
ta jego została podwyższona o 
85 m według pierwotnego wzoru. 
W najbliższych dniach, posąg 
króla Zygmunta Augusta, prawie 
przez 400 lat spoglądający na to 
miasto zostanie znowu umieszczo 
ny. Prawowity pan tego miasta, 
wróci na swe dawne miejsce.

■Sift

Szkoły morskie stoją do dyspozycji 
młodzieży polslciej

Wychowujemy nowe kadry marynarzy
Marzeniem wielu młodych chłopców lest zostać marynarzem. 

Być może nie zdają oni sobie sprawy, że życie marynarza jest 
twarde i surowe, że obok przyjemności poznania szerokiego świa 
ta, kroczy mozolna I ciężka praca dnia codziennego, że trzeba wie. 
Ie hart u i siły woli, by pracy tej podołać. W zasadzie jednak za
wód marynarza jest piękny I atrakcyjny, toteż prawdziwy „zej- 
man“, zmuszony do opuszczenia statku, nijak nie może przyzwy
czaić się do pracy na lądzie.
Młodzież nasza ma do dyspozy

cji kilka szkół morskich, miesz
czących się w Gdyni. Kandydat 
do wszystkich typów szkół mor
skich musi odpowiadać dwu pod
stawowym warunkom: a) pocho
dzenie socjalne: chłopskie, robot
nicze, rzemieślnicze lub z inteli
gencji pracującej, b) bardzo do
bry stan zdrowia: zdrowe serce, 
płuca i przewód pokarmowy. o_

stry słuch i wzrok, dobra waga i 
odpowiedni wzrost (minimum 
158 cm).

Pierwszą ze szkół to Państwo
wa Szkoła jungów, o trzyletnim 
kursie nauczania. Szkoła tą przy
gotowuje kandydatów do Państ
wowych Szkół Morskich (PSM), 
oraz wykwalifikowanych maryna 
rzv dla Polskiej Marynarki Han
dlowej. Program PSJ obejmuje

granic morskich strzegą okręty marynarki wojennej.

rodzaje twórczości literackiej an
tycznej, średniowiecznej i nowo
żytnej (a może i egzotycznej), — na 
razie z działami filologii klasycz
nej, łaciny iredniomiecznej i okresu 
humanizmu, filologii romańskiej 
i germańskiej, — a przeznaczonego 
m. in. dla literatów, dziennikarzy, 
pracownikom naukowych innych 
dyscyplin Ud.

Obok dziel ściśle naukowych 
projektuje się publikowanie prac 
mających na celu popularyzowanie 
kultury antycznej i zwrócenie uwa
gi ogółu na więzy łączące ją z kul
turą polską. Wysuwano nawet pro 
jekt wydawania w dalszej przy
szłości tygodnika poświęconego za
gadnieniom popularyzacji proble
mów kultury staroży tnej, podkreślę 
nia ich aktualności itp.

Szeroko dyskutowano nad spra
wą ustalenia planu zakrojonych na 
wielką skalę wydawnictw tłuma
czeń autorów klasycznych, szcze
gólnie prozaików, na język polski. 
Jest to dla nas problem nowy, tym 
jednak godniejszy uwagi, że społe
czeństwo nasze, które, jak wspom
nieliśmy- wykazuje duże zaintere
sowanie dla spraw kultury antyku, 
nie ma dużego wyboru w przekła
dach dzieł autorów starożytnych. 
Z uwagi zaś na to, że liczba czy
telników, władających językiem 
łacińskim w sposób wystarczający 
dla samodzielnej lektury, jest co
raz mniejsza, a tych, którzy znają 
grekę, jest znikoma już ilość, nale
ży jak najprędzej przystąpić do wy 
dawania dobrych tłumaczeń celniej 
szych pozycji literatury antycznej,

przeznaczonych nie tylko dla licz
nych zastępów młodszych pracow
ników naukowych wszelakich dzie
dzin, ale także dla kadr nowej in
teligencji robotniczo-chłopskiej, któ 
rej zagadnienia te bynajmniej nie 
są obojętne, choć w oryginalnych 
dziełach nader rzadko dostępne.

Osobny krąg problemów roz
trząsano na posiedzeniu sekcji dy
daktycznej zjazdu, gdzie omawia
no sprawy realizacji nowego pro
gramu nauczania języka łacińskie
go w 2 pierwszych latach nauki, 
dyskutując obszernie nad bilansem 
osiągnięć i niedociągnięć tego przed 
miotu w praktyce szkolnej w koń
czącym się obecnie roku szkolnym. 
Zjazd walny PTF wystosował do 
Ministerstwa petycję o utrzymanie 
studiów filologii klasycznej na 
wszystkich uniwersytetach polskich.

Na zakończenie zjazdu dokonano 
w obecności Ministra Kultury 
i Sztuki w gmachu Muzeum Wiel
kopolskiego w Poznaniu, przemia
nowanego w dniu 18. 6. na Muzeum 
Narodowe, otwarcia wędrownej wy 
stawy kultury antycznej połączone 
go z . programem artyst. (recy
tacje przekładów poetów starożyt
nych i śpiem kilku autentycznych 
starogreckich melodii w wykona
niu artystów teatrów poznańskich). 
Nazajutrz, dnia 19. 6., PTF urzą
dziło dla członków zjazdu wyciecz
kę do Wykopalisk prehistorycznych 
w Biskupinie i na Górze Lecha 
w Gnieźnie.

Następny — jubileuszowy, bo 
50-ty — zjazd PTF odbędzie się w 
roku przyszłym w WarsaawU.

jmiotów ogólnokształcących, oraz 
j szereg przedmiotów zawodowych 
:i praktykę marynarską, co w su- 
jmie stanowi także przygotowanie 
ido nauki w PSM. Ukończenie 
iPSJ uprawnia do zdawania egza- 
iminu wstępnego do PSM, w wy- 
ipadku zaś nie zdania, uczniowie 
■PSJ kierowani są do pracy na 
i statkach handlowych jako wy. 
; kwalifikowani chłopcy okrętowi 
i—. czyli najmłodsi marynarze 
działu pokładowego, maszynowe
go lub hotelowego.

Do I klasy PSJ przyjmowani 
będą w roku 1950 absolwenci 7 kl. 
szkoły podstawowej tylko z rocz
ników 1934 i 1935. którzy odpowia 
dają wszystkim wymaganiom siu 
żby na morzu, oraz zdadzą z wy
nikiem pomyślnym egzamin 
wstępny. W roku bieżącym przyj
mowani będą również — po zda-

Rybak

niu egzaminu wstępnego — absol
wenci 9 klasy szkoły ogólnokształ 
eącej, lub równorzędnego liceum 
zawodowego I stopnia, z roczni
ków 1932/35, odpowiadający wszy 
stkim wymaganiom służby na mo 
rzu.

Kurs Jungów (chłopców okrę
towych) przy PSJ kształci przy
uczonych chłopców pokladow.o- 
hotelowych i węglarzy, którzy po 
ukończeniu kursu z wynikiem 
pomyślnym, będą mogli być za
trudnieni na statkach Polskiej 
Marynarki Handlowej. Kursy od 
bywają się w dwu specjalnoś
ciach: pokladowo-hotelowej oraz 
maszynowej. Na specjalność pier 
wszą przyjmowani będą w r, 1950 
kandydaci po ukończeniu 7 kl. 
szkoły podstawowej z roczników 
1932-34, którzy odpowiadają wy
maganiom służby na morzu. Na 
kurs chłopców okrętowych spe
cjalności maszynowej zgłaszać 
się mogą kandydaci z roczników 
1932 i 33 posiadający ukończone 
co najmniej 7 kl. szkoły podsta
wowej. oraz przynajmniej 1 rok 
praktyki rzemieślniczej mecha
nicznej (kowalskiej, ślusarskiej), 
przy czym pożądane jest świadec- 
stwo czeladnicze. O przyjęciu de
cydować będzie egzamin.

Państwowa Szkoła Rybaków 
Morskich, o trzyletnim kursie na 
uezania przygotowuje oficerów 
dla floty rybackiej. Ukończenie 
tej szkoły i zdanie z wynikiem 
pomyślnym egzaminu, oraz od
bycie przepisowej praktyki, upra
wnia do uzykania stopnia porucz 
nika żeglugi małej, wzgl. mecha
nika rybackiego III klasy. Do 
PSRM przyjmowani będą kandy. 
daci z roczników 1933 i 1934 z u- 
końezonymi 7 klasami szkoły 
podstawowej. odpowiadający 
wszystkim wymaganiom służby 
na morzu. Uczniowie przyjęci do 
PSRM dokonują wyboru specjal
ności: pokładowej lub -maszyno 
wej.

Podobnie jak przy PSJ otwar
ty będzie w r. 1950 przy PSRM 
kilkumiesięczny kurs dla załóg 
rybackich przygotowujący kan
dydatów do nraev na statkach ry 
backich w charakterze załogi po
kładowej i maszynowej. Koniecz
ne ukończenie 7 klas szkoły pod
stawowej.

Kandydaci do wszystkich szkół 
morskich winni zgłaszać się do 
Powiatowych Komend „Służba 
Polsce". Każdy z kandydatów po 
winien złożyć nodanie, oraz doku 
menty (świadectwo urodzenia, 
szkolne, zaświadczenie i przyna
leżności do ZMP luh do partii 
itp.). Jeżeli Komisja Kwalifika
cyjna urzy Powiatowej Komen
dzie ..SP“ zakwalifikuje kandy
data dodatnio, zostanie on skiero 
wanv na dwutygodniowy bezpłat 
ny kurs w iednym z ośrodków 
Ligi Morskiej. W ośrodku odbę
dą się szczegółowe badania lekar
skie, oraz egzamin wstępny N>
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Mazurskie „szmaciaki"
Toruń, w czerwcu.

Konstatujemy pro
sty fakt: w Toruniu 
otwarto nowy sklep 
Centrali Przemysłu 
Ludowego i Arty
stycznego. Placów- 

j ka ma charakter 
f meblarsko - deko- 
I; racyjny tzn. sprze- 

daje wytwórczość 
tylko tego rodzaju 

(w odróżnieniu od sklepów z galante- 
r.a ludową). Ciekawe są pierwsze spo
strzeżenia)''jakimi podzieliło się z nami 
k erownictwo sklepu. Krążymy właśnie 
(proszę to sobie wyobrazić) wśród fo
teli, stolików, serwantek. Oprowadza
jący mówi: niech pan siądzie w tym 
fotelu i przekona się, jakie to on ma 
sprężyny. Siadam, sprężyny czuję do
skonale i myślę o tym, że urok tego 
małego „salonu mebli" jest szczegól
ny. W takim pokoju życie wydaje się 
proste i tak harmonijnie kolorowe, jak 
firanka z mazurskim wzorem. CPLiA 
postanowiła odrodzić „region cennych 
dewiz". Mazury to olbrzymi warsztat 
regionalny, którego produkcję kupię 
chętnie wszystkie kraje. Tylko że eks
port nie jest największą sprawą rosną
cego frontu CPLiA. Na tym skorzysta
my przede wszystkim my, zwyczajni lu- 
dz'e pracy. Bo np. „szmaciaki"...

Szmaciaki — to po prostu chodniki 
z szmal. Grube, barwne, mocne. Szma
ciaki robią Mazurzy. Jeżeli położyć o- 
bok takiego chodnika pas linoleum — 
to zestawienie Iest wyraźne: błyszczą
cy standart i... miła, swojska droga w 
dom. Niewątpliwie ładniejsze życie... 
chodzi szmaciaklem. Bo standart jest 
zawsze obcy,

Chodniki mazurskie kosztują 720 zł 
za 1 metr. Cieszą się tak wielkim po
pytem, że żadne rezerwy tych wyro
bów nie są za duże. Kupuje je Toruń 
(a nawet goście z Warszawy), kupuje 
Je pomorska prowincja. Szmaciaki biją 
dywany, aż „kurzą się”... rachunki w 
kasie sklepu. Mazurszczyzna (wg czy
stych i szlachetnych wzorców) rozpo
częła zwycięską bitwę. Wygra ją.

W toruńskim sklepie możne kupo
wać także wyroby z Wielkopolski, Kra
kowa, Białostockiego, Wrocławia. Na
rzuty, poduszki, serwety, makaty ild. 
Delikatne barwy, proste i pociągające 
wzory, miłe dla oka linie mebli. W tym 
ostatnim dziale popisują sią warsztaty 
toruńskiego „Rzutu" (wg projektów 
prot. prof. Narębskiego i Kozłowskie
go). Dowiadujemy sią także, że już 
wkrótce rozpocznie pracować fabryka 
CPLIA w Czersku. Meble są zaledwie 
o 20—30 proc, droższe od standarto
wych, ale materiał z jakiego są wyko
nane (przeważnie dąb) właściwie ni
weluje tą różnicą. W tej chwili czyni 
sią wszystko, by sprzedaż tych mebli 
mogła następować w ratach. Jest to 
niezmiernie ważne dla spopularyzowa
nia wyrobów CPLiA. Krystyn.

Jeśli oddajecie komuś cześć bez 
zachowywania form właściwych, 
wygląda to na lizusostwo. Jeśli 
jesteście ostrożni nie zachowu
jąc rolaścimej formy, może to my 
glądać na bojażlimość. Jeśli je
steście odważni bez zachowania 
właściwej formy, wyglądać to 
może na samoofiaromanie się. 
Jeśli jesteście sprawiedliwi bez 
utrzymania właściwych form, 
wygląda to na grubiaństmo.

(Kung Fu Tse)

Dziś, kiedy ___ * ’
zmierzch kapitalizmu, praca traci 
piętno niewolnictwa, przymusu, a 
staje się środkiem do zdobycia 
społeczeństwu, a tym samym jed
nostce znośnego bytu, który przy 
nosi radość życia.

Ale podstawą pracy musi być 
jej umiłowanie i znajomość. 
Tych przedmiotów nie przynosi 
człowiek z sobą na świat. Trze
ba je mu zaszczepić i wypielę
gnować. Od najwcześniejszego 
dzieciństwa trzeba to czynić. Jest 
to najważniejszy obowiązek ro
dziców. pierwszych wychowaw
ców w zespole rodzinnym. Po
przez zabawę, która wymaga od 
dziecka pewnego trudu, prowadzi 
droga do umiłowania pracy, u- 
trzymania porządku, drobnych 
posług. A z czasem dziecko podej 
mie się dobrowolnie trudniej, 
szych obowiązków.

Po tym wdrażanie do pracy sta 
je się zadaniem wychowawcy w 
zespole szkolnym.

Jak rodzice, tak wychowawcy 
musza być wzorem pracowitości, 
a nadto nauczyciel powinien po
siadać solidna wiedzę, aby nią 
zdobyć sobie szacunek i autory
tet.

Zamiłowanie do pracy jest pod 
stawą moralności, sumienności, 
poczucia obowiązku. Praca sama 
nie tylko stwarza wartości mate
rialne, ale i duchowe, budzi wiarę 
człowieka w siebie, zadowolenie i 
uczucie szczęścia osobistego. Pra 
ca w zespole uczy cenić wysiłek 
towarzyszy pracy, staje się spój.

...........................................................................mu
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do szopy. Czuć 
półmrok. Przez

Weszli 
Ramował 
się słońce. Powietrze było

— A tam co stoi? Za tymi deskami? — Socha wska- 
lał ręką.

Kocubala spojrzał we wskazanym kierunku.
— Aaa... — przypomniał sobie — To ten trak, co go 

Niemcy zostawili! Do niczego się nie nadaje, już myś
my go tu nieraz oglądali! Pan kierownik Łęski sam go 
oglądał! Zardzewiały gruchot, aby tu jeno miejsca za
wala!

Socha nic nie odpowiedział. Odprawił Kocubałę, raz 
jeszcze obejrzał trak, po czym wrócił do biura.

Gdy dzień pracy miał się już ku końcowi — wyszedł 
przed bramę. Czekał.

Zwartymi grupkami wysypali się wreszcie na szosę 
robotnicy. Niektórzy tak się śpieszyli, że wyprzedzili 
nawet gwizd tartacznej syreny.

Patrzał mi po twarzach, przepuszczał, zastanawiając 
się, do kogo należy się zwrócić. Wreszcie zobaczył 
Okonka.

Trakowy prowadził rower szedł w towarzystwie 
Ignatowicza.

— Hallo, Okonek — zawołał Socha — Poczekajcie!
Tamci przystanęli Ignatowicz był wyraźnie zdzi

wiony.
— Mam do was jedną sprawę! — wyjaśnił Socha — 

Zejdźmy na bok!
Zeszli nieco z szosy, Okonek oparł rower o slup tele-

tu było wilgocią i pleśnią, 
szpary w deskach sączyło 

duszne i rozgrzane.

KATOLICKIEGO
UROCZYSTOŚCI W BOLONII.

Bazylika św. Dominika w Bo
lonii proklamowana została w 
święta Zesłania Ducha św. san
ktuarium narodowym. Na zakoń 
ozenie uroczystości, którym prze
wodniczył arcybiskup Bolonii, 
odbyła się ulicami miasta pro
cesja .podczas której niesiono re 
likwie św. Dominika, (t)

BEATYFIKACJA
25 DOMINIKANÓW

Z kół dominikańskich donoszą, 
że w październiku bież, roku od 
będzie się uroczysta beatyfika
cja 25 zasłużonych Dominika
nów: 23 księży i 2 biskupów, któ 
rzy zginęli śmiercią męczeńską 
na terenach misyjnych (t) 

Z nawy pedagogicznej

Zdyscyplinowana 
praca zespołu

rozpoczął się nią, źródłem zdrowego współza-|ją się wypadki łamania dyscypli
wodnictwa, nie wynikającego z za 
wiści. Cechuje, je radość z pomy
ślnych wyników pracy drugich, 
wpółczucie w niepowodzeniach, 
czynna pomoc.

Ale w zespole praca jest owoc
na tylko dzięki dyscyplinie, któ
ra się opiera nie na ślepym po
słuszeństwie. lecz iest świadoma, 
tzn. którą wychowankowie zrozu 
mieli i uznali za słuszną, która 
przeniknęła ich istotę, którą oni 
stale udoskonalają.

Początkowo sam wychowawca 
kładzie podstawy pod tą dyscy
plinę, wykazując jej konieczność 
i pożyteczność dla wspólnej pra
cy i osobistej korzyści. Następ
nie w jej rozbudowie współdzia
łają najaktywniejsi wychowanko 
wie, a w końcu sam zespól ulep
sza dyscyplinę, a wychowawca 
ogranicza sie do roli obserwato
ra. który dyskretnie w odpowied
niej chwili interweniuje i uster
ki usuwa.

Wyrazem tej dyscypliny pracy 
jest regulamin. Może być ich wię 
cej zależnie od potrzeby. Jednak 
wszystkim są wspólne pewne 
główne zasady. Regulamin wi
nien być racjonalny, jasny, bez 
luk i obowiązywać wszystkich bez 
wyjątku. Ale dyscyplina świado
ma nie może ograniczyć się do 
mechanicznego wykonywania 
przepisów regulaminu, wymaga 
ona pełnego życia społecznego, 
aby rozwinąć się w całej pełni.

Pamiętać też należy, że zdarza- 

no

go

graficzny i wyjął z kieszeni pudełko z tytoniem.
— Słuchamy, panie kierowniku!
Zaczął mówić. Wolno, wyraźnie tłumaczył im wszyst 

ko. Że tam, w brudnej szopie zardzewiały i zaniedbany 
stoi trak Gubischa, wysokosprawny trak, który po ka
pitalnym remoncie może posiadać dla nich po prostu 
bezcenną wartość!

Z początku słuchali z zainteresowaniem, ale już 
chwili Okonek uśmiechnął sią cierpko.

— Czy go pan widział? — zapytał.
- Tak...
— I mówi pan, że on nadaje sią do remontu?
— Tak. Sami własnymi siłami, potrafilibyśmy 

uruchomić!
Teraz uśmiechnął sią Ignatowicz.
— Ale czy pan go dokładnie oglądał? Czy pan wi

dział te korbowody?
— Widziałem! Więc cóż z tego?
— A no to, że to nie trak, tylko inwalida! Nic z niego 

nie będzie!
Socha poczuł, jak rodzi się w nim tępy, zajadły upór. 

Żeby nawet sam miał pracować .żeby miał rece urobić 
po łokcie — uruchomi ten trak! Naprzekór wszystkim!

Całą siła woli zachował spokój.
— Tak wy sądzicie, Ignatowicz — powiedział opa

nowanym głosem — ja jednak sądzą inaczej. I wydaje 
mi się, że mam racje, że zdołam was przekonać o tym, 

Ironiczny uśmiech na twarzy Ignatowicza pogłębił 
sią.

— Daj panu Boże, panie kierowniku... — bąknął 
sceptycznie — ale nie wiem, czy co z tego wyjdzie, Myś
my już nieraz próbowali...

Socha wyciągnął ku niemu reke:
— A wiec spróbuję i ja! Dowidzenia!
Pożegnali się sucho i Andrzej odszedł. Okonek dłu

go za nim spoglądał.
— Wiesz, — powiedział wreszcie do Ignatowicza — 

on poważnie o tym myśli. A może rzeczywiście wy. 
porządzi ten trak?

Grzechy turystyczne Krakowa
Kraków, w czerwcu.

Jest ich cala lita
nia. Bardzo dobrze 
się stało, że po
ruszono je na ła
mach IKP w liście 
Czytelniczki, bo tyl 
ko ktoś, kto spo
gląda na Kraków 
oczyma turysty mo- 

i że najlepiej odczuć 
__ . . -__ _ „na własnej skó

rze” wszelkie braki i niedociągnięcia 
na tym polu. Głównym, pierworodnym 
grzechem czynników miejskich Krako
wa jest niedopilnowanie opróżnienia 
gmachów i hoteli przedwojennych, 
które służyły celom turystyki, a które 
bezpośrednio po uwolnieniu od zmory

ny zespołu. Metoda przekonywa
nia nie zawsze osiąga skutek. To 
też słynny wychowawca młodzie
ży radzieckiej Makarenko zaleca 
niekiedy przymus. Jego zda
niem kara iest nie tylko pra
wem, ale i obowiązkiem wycho
wawcy. Tam, gdzie zespół jest 
zorganizowany, gdzie wychowan
kowie biorą czynny udział w kie 
rowauiu zesnołem. łamanie dyscy 
pliny podlega ich sądowi jako 
najbezstronniejszemu. Winowaj
ca albo poddaje się wyrokowi ze
społu albo ustępuje z niego, o 
ile sam wyrok nie skazuje go na 
usunięcie jako osobnika, który 
nie daje gwarancji podporządko
wania się w przyszłości dyscypli
nie.

Nadmienić Jeszcze należy, że 
dyscyplina świadoma uwzględ. 
nia także estetykę. Wychowan
kowie. ujęci w karby karności, 
dbają o swój zewnętrzny wy
gląd, o sposób wysławiania się. 
Występy wychowanków zaś dają 
sposobność ujawnienia się ukry
tych talentów artystycznych. Ży
cie zespołu staje się piękne i ra
dosne.

Wychowankowie przywykli do 
zdyscyplinowanego życia w zespo 
le — to przyszli zdyscyplinowani, 
uświadomieni obywatele, którzy 
swe obowiązki wypełnią bez oglą 
dania się na ustawę o zabezpie
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy.

Pedagog.

hitlerowskiej dostały się w posiadani* 
różnych instytucji.

Przykładem jest tu Dom Wycieczko
wy.
Z opublikowanej na wiosną br. sta

tystyki dowiedzieliśmy sią, że Kraków 
rozporządza zaledwie 9 hotelami, 8 
pensjonatami o łącznej Ilości 475 po
koi i 720 łóżek. Z cyfry tej odliczyć* 
należy około 20 procent na pobyt go
ści długoterminowych i wziąć pod uwa
gą, że skoro przeciętny pobył w ho
telach trwa przynajmniej dwa dni, — 
dla codziennej dyspozycji pozostałe 
tylko połowa wymienionej powyżej 
cyfry. Ale nie jest to jeszcze cyfra osta
teczna — pierwszeństwo w otrzymaniu 
pomieszczenia przypada na osoby, 
przybywające do Krakowa na podsta
wie delegacji — co sprawia, że w prak 
tyce zwłaszcza w czasie większych zjaz 
dów zjawiający się w Krakowie turysta 
zosfaje na bruku. W tych warunkach 
także obsługa wycieczek robotniczych 
i młodzieżowych nie może być dosta
teczna, mimo, że zaradzono temu czę
ściowo przez urządzenie prowizorycz
nego pawilonu i pomieszczeń w budyn
kach szkolnych. Jest to dziś w okresie 
„Dni Krakowa” kroplą w morzu I nie
raz zdarza się, że wycieczki muszą no
cować na dworcu. A podczas „Dni Ko
ściuszkowskich" widzieliśmy wycieczki, 
nocujące nawet na — plantach.

Holel turysfyczńy jest w Krakowie 
potrzebą naglącą I budowa jego winna 
być wysunięta na jeden z najbliższych 
planów. Pocieszano nas, że Minister
stwo Komunikacji przystąpi do budowy 
już w roku obecnym na parceli przy 
ul. św. Marka i św. Tomasza, lecz zbli
ża się już lipiec a żadnych, poza czy
sto teoretycznymi rozważaniami tego 
problemu, przygotowań do budowy 
hotelu turystycznego nie zauważyliśmy. 
Wszystkie zaś dotychczasowe usiłowa
nia ujęcia całości zagadnienia tury

stycznego mają charakter prowizorycz
ny i zastępczy na krótką tylko metę. 
Może utworzone ostatnio Biuro Obsłu
gi Turystycznej pchnie te sprawy na no 
we drogi. Odkładanie ich I załatwia
nie w formie półśrodków podcina tu
rystyką, która w mieście takim jak Kra
ków jest pozycją o pierwszorzędnym 
znaczeniu społecznym i gospodarczym 
dla miasta. (S).

Ignatowicz machnął tylko ręką.
...Na drugi dzień cała załoga o niczym innym nie 

mówiła, jak tylko o nowej zachciance kierownika So
chy, który kazał wyciągnąć z szopy stary, pordzewia
ły trak i pi'zez cały dzień coś przy nim grzebie.

Chodzili go oglądać przy tym osobliwym zajęciu. 
Ubrany w kombinezon kręcił się koło unieruchomio
nej maszyny, czyścił poszczególne części z rdzy i smaru, 
odkręcił łożyska, stukał kluczami, pogwizdywał i ua 
nikogo nie zwracał uwagi, całkowicie zaabsorbowany 
swą pracą.

Nawet Łęski poszedł mu się przyjrzeć. Przystanął 
kolo lory z tarcicą, zapalił papierosa, ręce wetknął 
w kieszenie i przypatrywał się Andrzejowi z ciekawo
ścią, niepozbawioną ironii. Po tym wrócił do biura, za
szedł do pokoju Skowrona i powiedział:

. rzec2ywiście ma źle w głowie! Usmolony, jak 
kominiarz grzebie przy tym świństwie! Dziwny czło. 
wiek!

Wzruszył ramionami i żeby silniej zaakcentować swe 
słowa stuknął się znacząco w czoło.

Kiedy robotnicy wychodzili z tartaku — Socha już 
o tyle pchnął, pracę naprzód, iż mógł stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że wysiłek jego nie jest daremny. 
Pracował do późnego wieczoru.

Tego jednak dnia nikt mu nie przyszedł z pomocą. 
Dopiero nazajutrz zwrócił się doń Krenc.

— Panie kierowniku — powiedział, patrząc w ziemię 
— nie bardzo znam się na tym, ale jeśli potrzeba mógł, 
bym panu kierownikowi trochę pomóc...

To był przełom. Teraz pracowali w a dwóch, a kiedy 
tartaczna syrena obwieściła przeraźliwym gwizdem, że 
można już pójść do domu - zgłosili się Okonek i Igna- 
towicz. Jeszcze później przyszedł Duryś. Zjawił się też 
i Kucharski, ale popatrzył tylko, pokręcił głową i za
wrócił. Koło hali traków napotkał Szmidta. Przewód, 
niczący Rady Zakładowej zatrzymał go, poczęstował 
papierosem — co mu się zdarzało nadzwyczaj rzadko 
— i zapytał:
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Szkoła, która otrzymała
stopień niedostateczny

25 6. 1950

Szkołą, która przy ostałnej klasyfi
kacji otrzymała stopień niedostateczny, 
1o szkoła sanacyjna, przedwrześniowa, 
a tym, który ją tak ostro ocenił, to 
Stan.scaw Kowalewski. Uczynił to zaś 
w niedawno wydanej przez „Czytelni
ka" powieści pod wiele mówiącym ty
tułem „Niedostatecznie".

Z górą 10 lat minęło od chwili, gdy 
druga wojna światowa tyle rzeczy w 
nas i dokcła nas zmieniwszy, zatrzas
nęła również na zawsze drzwi te] 
szkoły. I oto teraz przeprowadza się 
jej ocenę, a zan.m wyrok ostateczny 
(a nie ulega wątpliwości, iż będzie u- 
jemny) wyda o nie; historia na podsta
wie skrupulatnie zgromadzonych ak
tów dowodowych i sumiennie rozwa
żonych wszystkich faktów i okoliczno
ści, uprzedzając to orzeczenie feruje
my sąd o n.ej, tak jak to uczynił Kowa 
lewski na podfsawie naszych własnych 
w nie; przeżyć bezpośrednich ob
serwacji. Blorąc tę powieść do ręki 
dzisiejszy czytelnik będzie mógł skon
frontować własne spostrzeżenia i sądy 
z obrazem w niej ukazanym i orzec 
czy nie w każdej szkole wówczas tak 
s.ę działo ;ak w owym podwarszawskim 
państwowym gimnazjum koedukacyj
nym w Mrokach.

Gdy spoglądamy na minione nasze 
dz.eciństwo i młodość z perspektywy 
póżn.e,szych lat, jesteśmy zwykle skłon 
n. bez względu na to, co wówczas mo
gło tam być smutnego i bolesnego, 
idealizować je, z uśmiechem i pobła- 
żan.em, Jak Mickiewicz, mówić o kra
ju lat dziecinnych, że „on zawsze zo
stanie święty i czysty jak pierwsze 
kochanie". Ale Kowalewski, przywołu
jąc na pamięć tamte czasy, trzyma na 
wodzy uczucie, by mu nie zamąciło 
chłodnego i spokojnego o nich osądu. 
Widzi on w ówczesnej szkole ostry 
przedział m.ędzy katedrą nauczyciel
ską a ławką uczniowską, między który
mi nie rzucono pomostu wzajemnego 
zrozumienia i zżycia się. Wykładowcy 
w swym urzędowym języku nie zawsze 
znajdowali słowa, które by trafiły do 
serc i umysłów młodzieńczych. „Nad 
szkocą unos ł s.ę wielki cień elitarnego 
systemu". W tej, jak w wielu innych 
powieściach o szkole, znajdzie się 
miejsce na to wszystko, co skada się na 
je] życie, a więc: lekce, klasyfikacje, 
matura, nabożeństwa szkolne, rekolek
cje, najrozmaitsze uroczystości, pocho
dy, defilady, bezduszne akademie ze 
sztucznie fabrykowanym entuzjazmem, 
różnorodne kawały, wykpiwanki, za
bawy w wesołej kompanii, które sta
nowiły odtrutkę godzn wzniosłych i 
dętych, figle uczniowskie, wagary, 
przedstawień a k.nowe i zbiorowe wy
moczki do stolicy, no i wreszcie po 
roku mordęg, i mozołów wakacje! Te 
wakacje, co przynoszą wytchnienie od 
kosówek, rygorów, lekcji, dzwonków, 
dz.enników I siopnh Wszystko to takie 
zwykre, że aż banalne, aie Jeszcze nie 
najgroźniejsze, gdy ci młodzi jako me 
fodę samoobrony stosują śmiech, tego 
odwiecznego sprzymierzeńca uczna- 
ków: na„sanacyjną „lipę" odpowiadali, 
„zgrywą . Choć n.eraz tam drgnęła 
I głębsza nuta.

Ale nie o to głównie chodziło au
torowi. Ta moza ka różnorodna blasków 
I cleni, spięć i rozładowań ciężkiej 
atmosfery, łez i uśmiechów uczniow- 
akich stanowi raczej tylko tło, na któ
rym nakreślona została inna sprawa, 
daleko od tamtych waźnejsza I na
dająca najwybitniejsze piętno sanacyj 
nemu systemowi szkolnemu, a miano
wicie tzw. pańslwowotwórcze wycho
wanie. Rząd ówczesny w poczucu 
własne; srabości, zda.ąc sobie sprawę, 
ie n:e ma oparca w najszerszych ma
sach społeczeństwa, że opiera swą wła 
dzę tylko na fizycznej przemocy, two- i 
rzy w szkołach specjalną organizację 
„Straż Przedn a", aby przy jej pomocy 
wychować sobie kadry przyszłych pod 
pór reżymu. Chcąc znaleźć drogę do 
młodych dusz, gra na jej najszlachet
niejszych uczuciach i tęsknotach, wysu
wa pięknie brzmiące hasła „radosnej 
twórczości” dla państwa, pracy spo
łeczne , wychowań a obywatelskego, 
sprawiedliwości, „sanacji 'moralnej" Itp. 
a jednocześne szerzy bezkrytyczny 
mi! o Naczelnym Wodzu. Ażeby społe
czeństwo trzymać w ryzach, utrwala w 
młodzieży przekonan e, że „każdy roz 
kaz Wodza musi być pełniony bez wa
hań, bez krytyki, bez dyskusji". W 
promeniach łask i omnlpotencji rządu 
m/ell jak na terminie siedzieć posłusz
ni . ślepo i ugrzecznienl młodzieńcy 
„prężni, zwarci, czujni, karni, mocar
stwowi”, przyszła elita, rekrutowana z 
warstw uprzywilejowanych. A poza pa-

rawanem tej „ideologii" i górnolotnych | społecznych, utwór ten nosi charakter 
frazesów kryła się: protekcja dla | jakby pamiętnika abiturienta, pochodzą 
„swoich”, klasowa niechęć do dzieci ro
botniczych i chłopskich, „kupowanie 
ludzi za wpływy, za szanse, za pie
niądze", forytowanie donosicieli i szpie 
gów. Deklamacje o kulcie człowieka 
przeplatano bezwzględnym terrorem. 
Łamały się więc charaktery poszczegól 
nych jednostek, wypaczało się niejed
no życie. Młodzież jednak Jako całość, 
mimo stosowania różnych form nacisku, 
nie ulegała deprawacji, wychodziła z 
tej szkoły moralnie i ideowo zdrowa 
a to dlatego, że z gruntu była prawa 
i szlachetna i nie zatraciła zdrowego 
rozsądku. Tylko niektórzy z uczniów 
dawali się schwytać w podstępnie zasta 
wionę sieci, a i tak wielu z nich po
tem, przejrzawszy prawdę, wycofywa
ło się prędzej czy później z 
ganlzacji.

I to właśnie Kowalewski 
główną akcją swej powieści, a 
tie młodzieży zabłąkanej na tych ma
nowcach okazał na przykładzie głów
nego jej bohatera, uczna gimnazjum 
w Mrokach, Marka Działyńskiego, syna 
miejscowego adwokata. Chłopiec ten 
doznawszy „trag eznego” zawodu w 
pierwszej studenckiej miłości, (ach te 
uczniackie sercowe tragedie!) by za
pomnieć o tej swojej pierwszej klęsce, 
ulega namowie nauczyciela — naga
niacza partyjnego i zapisuje się do 
„Straży Przedniej", z czasem Jednak 
zobaczywszy z bliska podszewkę tego 
całego systemu, Jego metody i „wyni
ki", a przede wszystkim niesprawie
dliwość i brutalny gwałt, stosowany 
wobec przeciwników politycznych np. 
wobec jego kolegi, komunisty Hryńca, 
syna ślusarza, porzuca Jeszcze przed 
maturą szeregi tej organizacji. Spadła 
mu zasłona z oczu, bo poznał że mó
wi on innym niż oni językiem, bo 
„to, co on nazywa sprawiedliwością, 
oni określają jako przestępstwo czy 
zbrodnię, to, co dla niego jest szacun
kiem, dla nich jest nienawiścią i po
gardą". A oparcie teraz, gdy zrozumiał, I 
że trzeba w Polsce i na całym świecle < 
walczyć o to, zęby było lepie;, zna.- I Dom Ku,)ury jej( jedynj( tego rodzaju 
dzie w zakonspirowanym kć«u postę- p!ac6w|<ą w Polsce i oparty na wzo- 
powe; mcodz eży, które schodź.co się rach radzieckich domów kultury i tzw. 
w mieszkaniu jednego z nauczyc.eli — pałacach pionierów stanowi promie- 
idealistów. Tu wreszcie znalazł wspólny niująey na cały Śląsk ośrodek kultu- 
z nimi język, którego dotąd długo rainy, który nie 
wśród swego otoczenia na próżno szu , precedensu.

I Założony został 
। rownlctwo nad 
objął dotychczasowy, zasłużony dyrek 
tor Leopold Grzyb. Wspaniały gmach 
uszkodzony poważnie przez wycofują
ce się wojska niemieckie odbudowa
no w ciągu roku. W miarę wykańcza
nia remontu poszczególnych sal pra
cownicy uruchamiali od razu nowe 
sekcje, kursy i wykłady. W szybkim 
czasie Dom Kultury stał się bojową 
placówką kulturalno-oświatową nie tyl
ko w ramach wojewódzkich, ale i o 
ogólnopolskim znaczeniu.

Od tego czasu upłynęło pięć lat 
twórczej pracy w ofensywie kultural
nej. Dowodem osiągnięć WDKZZ Jest 
stały wzrost zasięgu jego działalności 
i różnorodność. Z roku na rok wzra
sta wciąż liczba współpracowników I 

, tych osób, które przeszkolone do dal- 
i szej pracy opuszczają ten gośctnny 
; Dom, otwarty dla każdego obywatela.

jasnym gmachu

tej or-

uczynił 
perype

w mieszkaniu jednego z nauczycieli —

cego z mieszczańskiej inteligencji z wą 
skim zakresem doświadczeń życiowych, 
który poza te ramy ograniczonego 
punktu widzenia w rozpatrywaniu krzyw 
dy młodzieży nie wychodzi, pamiętnika 
napisanego zresztą z dużym obiekty
wizmem stylem żywym, lapidarnym 
ciętym. A wrażenie ogólne, które po 
sobie zostawia?

Do snów, które niekiedy jak zmo
ra nas gniotą I dręczą, należę te ma
rzenia senne, w których nam się zdaje, 
że jeszcze jesteśmy w szkole i że zda- 
jemy jakiś tam trudny egzamin, najczę
ściej maturalny, do którego nie jesteś 
my przygotowani lub w czasie którego 
zapomnieliśmy wszystko, co trzeba było 
zapamiętać. I gdy następnie śmiertelnie 
tym przerażeni, przygnębieni, zlani po 
tern budzimy się, stwierdzamy z rados
ną ulgą, że wszystko io było, na szczę
ście, tylko snem, koszmarnym, krótko
trwałym snem. Z takim też uczuciem 
zamykamy I karty powieści Kowalew
skiego, że oto jak sen, koszmarny sen 
odpłynął od nas tamten czas, niby nie 
daleki jeszcze, a jednak już tak bar
dzo odległy wraz ze swoją szkołą, 
która przed trybunałem historii najtrud
niejszego egzaminu, bo egzaminu ży
ciowego, nie zdała.

JOLANTA LELIWA
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Józef Pankiewicz ,Łodzie" (akwaforta)

Dom każdego człowieka
Przy wznoszącej się łagodnie pod 

górę ulicy Francuskiej w Katowicach 
mieści się imponujący gmach Woje
wódzkiego Domu Kultury Związków Za
wodowych. WDKZZ stanowi od dawna 
jedną z najbardziej aktywnych placó
wek w rozwijające] się stale na Śląsku 
ofensywie kulturalnej, 
zującym chęć wzięcia 
kiej walce o kulturę 
kazulącym Inicjatywę 
przygotowanie WDKZZ otwiera na o- 
$c:eż swoje sale wykładowe, nie oba- 
wając się eksperymentów. Katowicki

Wszystkim oka- 
udziału w wiel- 
narodu, a wy- 

oraz fachowe

w Polsce i oparty na wio-

pałacach pionierów stanowi promie-

posiada dotychczas
lici Jl-u •

kał. Teraz dopiero wchodzi na dro
gę właściwą zdobyc'a ideologiczne,] ! 
orientacji.

Jak z tego widać, w powieści Kowa
lewskiego nie zobaczym pełnego o- 
brazu duchowego rozwoju młodzieńca, 
jego dojrzewania umysłowego, co tak 
n.p. po mistrzowsku nakreślił Żerom
ski w „Syzyfowych pracach", lecz wy
łącznie tylko jedno zagadnienie na
tury wychowawczej, a mianowicie wal
kę młodych z gniotącym uciskiem daw
nego systemu szkolnego, toczoną w 
obronie najwyższych wartości ducho
wych i ideowych. Nie szkoła I nie 
dom (głoszący tylko jedno przykaza
nie: „trzymaj się z dala od polityki") 
dawały wówczas młodym pomoc w 
kształtowaniu charakterów: na własne i 
siły zdani, musieli ten trud podejmo-' 
wać sami. A że, jak krytyka autorowi j 
zarzuca, akcja powieści nie została , Tutaj — w wielkim, 
oparta o głębszą podstawę konfliktów ; przyjmuje się wszystkich ludzi pracy
iiuiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiimimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiitiiiiiiiiintiMtiiiiiiiiiiiiiiiiiHimmiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Franciszek Fenikowski

14. II. 1945 r. Kie- 
pracą organizacyjną

SYMFONIA PORTU
(Fragment)

Ten rapsod wyśpiewały robotnicze dłonie, 
kilofy zapisały pierwsze jego nuty, 
widzę ton jego każdy w żelazie wykuty 
i każdy jego akord zastygły w betonie.

Porywają mnie dźwigi, miażdżą statki, szkuty, 
w portu się nowoczesną wsłuchuję symfonię 
jak plącze się w motywach, jak huczy i płonie 
i łączy dysonanse z rozkazu batuty.

to na okręt idą robotnicy, 
serca pionem

Stuk kroków! 
Rytm na dno 
pociskiem mnie radosnym przenika na wylot...

opada kotwicy,

bez mewich bemoli,I melodią słoneczną 
holując pośród statków ostrożnie, powoli 
na morze wyprowadza mnie dźwięków jak pilot.

o każdej porze dnia — każdy 
znajdzie tu radę i pomoc w 
do uzyskania awansu społecznego, ser 
deczną, przyjacielską opiekę w rozwi
janiu swoich zdolności i zdobywaniu 
wiedzy.

Poradnia świetlicowa instruuje kie
rowników świetlic na miejscu i w te
renie, szkoli nowe kadry pracowników 
oświatowych i artystycznych, zbiera, 
opracowuje i rozprowadza materiały 
do zajęć. Wzrost Biblioteki scharak
teryzuje najlepiej wymowne zestawie
nie cyfr — podczas, kiedy w roku 1945 
stan książek wynosił 510 tomów dzisiaj 
przekracza już 18.000 dzieł. Przy bi
bliotece prowadzona jest specjalna 
poradnia. Akcja szkolenia wygląda im 
ponująco. Obejmuje ona zajęcia prak 
tyczne I teoretyczne, zaś główne jej 
zadania stanowię: masowa praca ośw a 
Iowa w dziedzinie samokształcenia, 
dokształcania, czytelnictwa i walki z 
analfabetyzmem. Jednocześnie przy 
tym położono duży nacisk na rozwija
nie i pogębianie twórczości amator
skiej. Ilość zorganizowanych przez o- 
kres lat pięciu kursów bije wszelke 
możliwe rekordy. Zasięg Ich przed
stawia się następuję®: kurs kierowni
ków świetlic i teafWw am., instr, ta
necznych, dyrygentów orkiestr, foto
graficzny, malarstwa, liternictwa, gry na 
fortepianie, skrzypcach, gitarze i a- 
kordeonie, teorii muzyki, śpiewu, tań
ce, języków, ideologiczny, samokształ
ceniowy i kierowników teatrów kukieł
kowych. Łącznie odbyło się dotychczas 
174 kursy na których ukończyło facho
we przeszkolenie 4516 osób.

Zespoły artystyczne WDKZZ oprócz 
stałych występów na miejscu wyjeż
dżają w teren. Teatr Lalek „Czar” zna
ny szeroko na Śląsku, prowadzony z 
wielkim znawstwem przez Dyr. Leopol
da Grzyba cieszy się wprost szalonym 
powodzeniem pośród dzieci i młodzie 
ży szkolnej. Teatr Rapsodyczny pro
wadzony przez Bolesława Malaka wy 
stawił inscenizację „Jeźdźca Miedz'a- 
nego" A. Puszkina. Prócz tego istnie
ją jeszcze: chór chłopięcy (40 osób), 
chór mieszany (120 osób), chór męski 
{40 osób), zespół teatralny (30 osób), 
zespół akordeonistów (100 osób), sza
chowy i muzyczny. Kostiumeria tea
tralna z której korzystają zespoły tea
tralne z województwa śląskiego posia
da ponad 1500 kostiumom.

Specjalną I dużą pozycję stanową 
w śląskim WDKZZ imprezy artystyczne 
mające za zadanie uprzystępnienie każ 
demu obywatelowi prawdziwie arty
stycznej rozrywki lub też w interesu
jący sposób zapoznanie go z różnymi 
zagadnieniami wiedzy. Koncerty wyko 
nywane przez najlepszych muzyków 
(ostał. B. Hesse-Bukowska) polskich i 
zagranicznych, występy znanych śpie
waków (ost. E. Bandrowska-Turska), 
w eczory świetlicowe i fi'mowe, odczyty, i 
wystany i cały szereg imprez okolicz
nościowych dostarczają wielu tysią
com bywalców wzruszeń artystycznych 
na najwyższym poziomie, podnoszą i

z nich 
drodze

pogłębiają poziom kulturalny wśród 
najszerszych warstw odbiorców, uczą 
kochać piękno, a nie jego tandetne 
namiastki. Dużą rolę odegrały tu rów
nież wieczory literackie i autorskie, 
oraz wieczory dyskusyjne. Stałe Czwarł 
ki Literackie zapoznają słuchaczy z 
utworami współczesnej literatury pięk
nej i z zagadnieniami realizmu socja
listycznego. Na „Czwartki" przyjeżdża 
ją zapraszani literaci z całej Polski. 
Ostatnio w związku z akcją podpisy
wania apelu sztokholmskiego odbyły 
się wieczory literatów warszawskich i 
krakowskich. Zorganizowano cały sze
reg imprez wieczorów I montaży 
słowno-muzycznych związanych tema
tycznie z walką o pokój. Ostatnio od
był się m. in. odczyt Prezesa ZLP Le
ona Kruczkowskiego pt. „Wielka Ba- 
talia”.

Każdego dnia po szerokich schodach 
wiodących do obszernego hallu 
WDKZZ wchodzi do „swego” Domu 
setki ludzi — po naukę, rozrywkę, po 
książkę, po wiedzę i kulturę. Przez 
gmach liczący sto pokoi i sal przewija 
się co dzień kilka tysięcy gości. W 
komfortowo urządzonych salach, w 
czytelni nad książką, w pięknej sali 
koncertowej, w teatrze, na odczycie 
czy na wykładzie — odpoczywa, uczy 
się i wzrasta z dnia na dzień liczba 
naszej nowej inteligencji, typ nowego 
człowieka tworzącego nową kulturę. 
Pod niezawodnym kierownictwem Dom 
Kultury w Katowicach, jako socjallsfyez 
ny ośrodek wychowania spełnił i speł
nia na coraz to szerszą skalę swoję 
wielkie zadania.

Z KRONIKI
KULTURALNEJ

ROSYJSKI TEATR DRAMATYCZNY 
W SZCZECINIE

W Szczecinie bawił przez szereg dni 
na gościnnych występach „Rosyjski 
Teatr Dramatyczny".

Występy radzieckiego Teatru odby
wały się przy szczelnie wypełnionej 
publicznością sali. Kilka przedstawień 
przeznaczono wyłącznie dla przodow
ników pracy.

Szczególnym powodzeniem cieszyły 
sę sztuki: Gorkiego „Wrogowie", B. 
Sobko „Za drugim frontem" i Gogola 
„Ożenek".

KS-ĄŹKA POLSKA W BRATYSŁAWIE

Po w.elk.m powodzeniu w Pradze 
otwarto w Bratysławie, „Wystawę książ 
ki ludowo-demokratycznej Polski", u- 
rządzona staraniem Towarzystwa przy 
jaźni polsko-czechosłowackie!. Wszyst- 
k.e p.sma słowackie zamieszczają ob
szerne sprawozdan'a z uroczystego o- 
twarca wystawy, podkreślając zara
zem znaczne sukcesy, jakie Polska 
sięgnęła na polu wydawniczym. _j
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Podręcznik 
dla szczurów lądowych

Słownik 
wyrazów morskich
MSZ związku z „Dniami Morza" 

przedkładam Wam dziś urywek 
* większego dzieła pt. „Słownik wy
razów morskich, czyli co każdy 
szczur o morzu wiedzieć powinien". 
Dzieło to mam zamiar napisać, aby 
chociaż w ten sposób przyczynić się 
do zapoznania szerokich roartsro spo
łeczeństwa ze sprawami dotyczącymi 
morza i żeglugi po takowym.

RUDOWĘGLOWIEC. To samo, 
co węglorudowiec. Można tak, moż
na tak. Krótko: statek, przewożący 
rudę i węgiel. Tide: drobnicowiec, 
pasażerowiec, śledziowiec i jajkowiec. 
_ŁAJBA. Bardzo obelżywy wyraz. 
Dosłownie: stary kalosz, trup, pływa
jąca trumna, gruchot. W przenośni 
straszliwa zniewaga. Spróbujcie np. 
powiedzieć do teściowej: „mamusia, 
proszę mamusi, jest stara łajba!"

ZE JM AN. Facet z ryżym zarostem, 
pokryty tatuażem, który co drugie 
słowo mówi: „o key", żuje tytoń i 
kopci fajkę. Inaczej mówiąc „wilk 
morski". „Marynarze" z barek, pły
wających na Brdzie, czy ze statków 
żeglugi wiślanej nie mają prawa do 
tego tytułu.

BLIND. „Ślepy pasażer". Jego
mość, który chce bez paszportu i bez 
biletu zabawiać się w turystę. Za
bawa dość ryzykowna. Zazwyczaj 
kończy się w kryminale, czyli pudle.

SKUMBRIA W TOMACIE. Bar
dzo smaczna zagrycha. Puszka kosz
tuje 195 zł.

KOMIN. Część statku, którą ów 
statek dymi. Każdy statek ma ko

_______________(3)

‘GRUSZKI NA WIERZBIE
KROPLA WIEDZY

min. Ale po co komin motorowcom? 
Np. po co „Batory" ma komin?

SKAJLAJT. Po polsku „świetlik". 
Inaczej: okno w kajucie. Wychylać 
się przez nie nie można, bo i tak nikt 
nie wypadnie. Za małe.

TAWERNA. Lokal, w którym za 
skromną opłatą można było napić 
się wódeczności, a gratisowo dostać 
po łbie. Obecnie tawerny zniknęły 
z terenu naszych portów.

LEWYM HALSEM, PRAWYM 
HALSEM. Nie wiem.

DRYFOWAĆ. Statek dryfuje wów
czas, jeśli płynie w taki sposób m 
jaki Leoś Rollmops wraca do chaty 
po wypiciu 9 głębszych i 5 płytszych.

BOM — TROM — FOK — GROT 
—- TO PS EL. Jakiś maszt. Masztów 
iest tyle, że podobno nowet sam 
Krzysztof Kolumb nie wiedział, jak 

się wszystkie nazywają.
ZRAZY A LA NELSON. Zależy 

ro jakiej gospodzie, bowiem „co gos
poda, inna moda". W jednej nazwą 
powyższą chrzci się wołowinę, w dru 
giej wieprzowinę. Prawidłowo: po
trawa. Bardzo droga. Sos z grzyb
kami. Z morzem spokrewnione są 
przez ich wynalazcę adm. Nelsona 
(nie mylić z „nelsonem", czyli 
skomplikowanym chwytem używa
nym przez atletów).

KAMBUZ, KUBRYK — kuchnia i 
sypialnia na statku.

MOSTEK NAWIGACYJNY. Zu
pełnie co innego, niż mostek cielęcy, 
czy mostek założony przez dentystkę. 
Mostkiem nawigacyjnym się nie gry
zie, ani mostku nawigacyjnego się nie 
gryzie. Z mostku nawigacyjnego się 
patrzy. I to przez lunetę, proszę pań
stwa! Kto chce, może bez.

KAPITAN ŻEGLUGI WIELKIEJ. 
Wielkiej, to znaczy dużej. Wszędzie 
może pluwać i tym się właśnie róż
ni od KAPITANA ŻEGLUGI KABO
TAŻOWEJ, który pływa tylko przy 
brzegu. KAPITAN ŻEGLUGI BU
JANEJ to facet, który przepłynął 
raz kajakiem przez strumyk, a opo
wiada. iż ten strumyk to był Atlan
tyk, a ów kajak — „Normandie".

SZCZUR LĄDOWY. Stwór, ja
kim byłeś Ty, o Czytelniku, przed 
przeczytaniem powyższych światłych 
rad.

Obecnie, uzbrojony w zasób facho
wych wiadomości, w gronie swych 
znajomych możesz z powodzeniem u- 
damać „zejmana" (patrz wyżej). Al
bo Ci uwierzą, albo nie.

JUR

Strindberg malował rów
nież obrazy. Powtarzały 
snę w nich stale dwa te sa
me motywy. Znajdował i*h 
nde nawet amatorów. Dziel 
swej ma hairskiej sat u kii jed
nak nie podpisywał. Pisał 
swoje nazwisko na kartce 
papieru, którą naklejał — 
jeśli sobie tego koniecznie 
życzono — na odwrotną 
stronę obraziu. Do malowa
nia nigdy zresztą nie u- 
ży>wał pędzla. Wystarczył 
mu nóż do zeskrobywania 
farb.

Kajetan Koźmian po u- 
pa dku powstania l i sto pa do 
wego osiadł w Piotrowi
cach w lubelskim i tam 
spędził ostatnich dwadzieś
cia pięć kit życia (um. 1856 
r..), prowadząc gospodar
stwo wiiejskie 1 dość dużo 
zajmując się literaturą. W 
okresie tym pow»staje ..Ste
fan Czarniecki który 
miał być poematem sła
wy narodowej. Pracował 
nad nim Koźmian kilka- 
naiśeie lat, chcąc dać rzecz

wzorową. Ostatecznie dał 
rzecz długą, poprawną, lecz 
nudną, która w chwili u- 
kazania się była już prze
starzała i nie uczyniła 
większego wrażenia.

Jednym z najwybitniej
szych podróżników rosyj
skich był M. Przewalski. 
Obdarzony wyjątkowymi 
wal oram i oso bis ty md, kie 
rował pięciu wielkimi eks
pedycjami, z których czte
ry poszły wgłąb konty
nentu az do Tybetu, jed
na zaś na Daleki Wschód. 
Od roku 1867 do śmierci 
tj. do r. 1888 przeszedł 
Przewalski w swoich licz
nych ekspedycjach przeszło 
33 tys. kilometrów..

*
Kiedy opera buffo Rossi

niego „Cyrulik sewilska" 
została po raz pierwszy 
wystawiona (1816 r.), pu
bliczność wygwizdała ją. 
Zaniepokojeni przyjaciele 
kompozytora pośpieszyli do 
jego mieszkania, sądząc, że 
zastaną go pogrążonego w

Sopot, w czerwcu. 
Panie Redaktorze!

nie ma tu 
w morzu

Znalazlem tu kilka kartek, będących zapewne urywkiem pamiętnika 
jakiejś niewiasty. Ze względu na ciekawą i POUCZAJĄCĄ treść tych 
fragmentów — proszę uprzejmie o opublikowanie ich w Pańskim poczyt
nym piśmie. Wszystkim paniom ku przestrodze!

Łączę wyrazy poważania — JUR.
ko dolary, nie wymienił ich jeszcze.

20 CZERWIEC. Byliśmy na Helu. 
Marnie jakoś wyszło, bo Bob całą 
drogę siedział w toalecie. Wracaliśmy 
pociągiem. Bob mówi, że takie jezio
ro to nie dla niego. Chyba! W po
równaniu z Atlantykiem! Jakoś nie 
może wymienić tych dolarów. Znowu 
pożyczyłam mu 3 tysiące.

22 CZERWIEC, jutro wracam do 
biura. Mam jeszcze tydzień urlopu, 
ale wracam, bo naprawdę 
nic ciekawego. Woda 
brudna, na plaży kupa śmieci, ceny 
słone. Na bilet pożyczyłam od Te
resy. Nie udał mi się w tym roku 
urlop. Aha, bym zapomniała! Ten 
Bob to wcale nie Bob, tylko Leoś. 
Mieszka w Wejherowie, a pracuje w 
Gdyni. Liczy śledzie, 
mi to wczoraj jego 
spotkała na molo

A oto ów pamiętnik:
12 CZERWIEC. Nareszcie! Morze 

na horyzoncie! Pociąg minął już 
Gdańsk! Czeka mnie wspaniały ur
lop! Ile wrażeń! Koniecznie muszę 
poznać jakiegoś marynarza. Podobno 
wspaniali chłopcy! Boogi-woogi, ny
lony i w ogóle!

14 CZERWIEC. A więc jestem! 
Pięknie! Przepięknie! Bałtyk jest roz 
koszny. Mieszkam w komodzie u Te
resy, bo łazienkę zajął jej wujek, 
który również tu przyjechał. Plaża 
przepiękna. Czego tam nie ma! I ko
szy na śmiecie nie ma, i szatni nie 
ma i ustępów nie ma. Ale prócz tego 
wszystko jest. Najwięcej śmieci. O- 
kazuje się, że o marynarza nic tak 
łatwo, jak myślałam z początku.
16 CZERWIEC. A jednak znalazłam! 
Nazywa się Bob! Nosi piękny kra
wat, prosto z Nowego Jorku, mary
narską czapkę, a na guzikach ma 
kotwice. Co drugie słowo mówi 
„halło, darling". Czarująco tańczy. 
Pływa na jakimś transatlantyku i wy 
daje mi się, że jest kapitanem „Ba
torego", chociaż nie chce się do tego 
przyznać. Zrobiłam sobie z nim 5 i 
zdjęć na molo w Sopocie, poślę je do I 
biura, to ruda Zośka pęknie z za
zdrości. Obiecał, że przyniesie mi 
tuzin nylonów.

19 CZERWIEC. Byliśmy z Bobem 
w „Nadmorskim", a później w 
„Grand-Hotelu". Wszystkie baby się 
za nim oglądały. Fenomenalny chło 
pak, od razu widać, że marynarz. 
Pożyczyłam mu 5 tysięcy, bo ma tyl-

■ UMYSŁOWE
ZADANIE NR 101

KOGOGRYF MORSKI (ż pkt.)

W poziome rządy figury wpisać 8 wy
razów *o podanych znaczeniach. Trzeci rząd 
pionowy utworzy rozwiązanie. — Znaczenie 
wyrazów: 1) część statku; 2) kolumna 
stabkńw handilpwyeh, idąca pod osłio-ną 
okrętów wojennych i samolotów; 3) przed
ni żagiel tirójkątuy ; 4) kuchnia okrętowa ; 
5) wąskie, goragąłęzłone, w ląd -wcinające 
się zatoki; 6) oszczep żelazny do połowu wie 
iorybów; 7) prawo i lewolioczna część ko
ryta rzecznego; 8) uszkodzenie statku.

Rozwtązania nadsyłać do 8 lipce.
ROZWIĄZANIE ZADANIA NK M 

„Jan Sebastian Bach" (5 pkt.).
Nagrody w postaci wartościowych ksią

żek za najwląfcsizą ilość zdobytych punk
tów otrzymują pp.: N. Nowicki (Radość) 
— 68 pkt. 1 Z. Czaja (Szczecin) — 56 pkt.

E wio.Ukicn Gubsti.
rozpaczy. Zamiast tego, Bi
sta U go pogrążonego w 
śnie sprawiedliwych. Wi
docznie więc Rossini natych 
miast po odłożeniu pałecz
ki dyrygenta udał się do 
tanu i położyć do łóżka.

Fryderykowi Schillerowi 
sprawiało naiwną radość, 
kiedy mógł sam z siebie 
się naśmiewać. Mawiał na 
przykład tak: „W swojej 
młodości pociągałem tak 
często i tak długo za swój 
nos, dopóki nie dostał ta
kiego czubka, jaki ma te
raz. Z natury rzeczy nos 
mój był zupełnie krótki".

Bjornson posiada! 1800 
koron rocznej pensji, a 
Ibsen dostał wiosną 1864 r. 
stypendium na podróż za
granicę, które wykorzystał 
wyjeżdżając do Rzymu. 
Stypendium to wynosiło 
1600 k»non. Wkrótce rów
nież Ibsen otrzymał od 
państwa pensją w wyso
kości 1800 koron i praiwie 
tak samo wysoki dodatek 
na podróże naukowe.

Powiedziała 
żona, gdy nas 

niekul

turalna osooa. Matka trojga . -ci 
inaczej powinna się zachowywać. I 
po co nosi ona parasolkę, jeśli deszcz 
nie pada? Nie udał mi się urlop! Ale 
nic — na drugi rok znajdę sobie 
prawdziwego marynarza. Marynarze 
to wspaniali chłopcy! Boogi-woogi, 
nylony i w ogóle. Ale naigorze, że 
Teresa napisała o tej całej historii 
list do rudej Zośki. I co ja teraz pocz- 
nę? Chyba się powieszę!

I na tym kończy się pamiętnik, co 
z żalem naszym Czytelniczkom ko
munikujemy.

Zbiór rycin i sztychów 
n esleh niedostępny dla publiczności

MS ało komu wiadomo, że wśród 
” licznych zbiorów muzeali., _h i 

bibliotecznych posiada Kraików bo' 
daj, że największy w Polsce zbiór 
sztychów i rycin o wartości nieraz 
„białych kruków”. Gabinet rycin u* 
tworzono przy Polskiej Akademii 
Umiejętności jeszcze w r. 1934. Pod' 
stawę jego stanowią dwa zbiory, 
pierwszy, liczący około 18 tysięcy 
rycin a zebrany w drugiej połowie 
wieku XVIII przez Fryderyka Józefa 
Moszyńskiego, nabyto w r. 1928 za ni 
ską stosunkowo cenę stu tysięcy zło* 
tych, drugi, liczący około 22 tysięcy 
sztuki zebrali niegdyś emagranci poi' 
scy we Francji dla paryskiej Biblio' 
teki Polskiej. Z tego paryskiego zbio 
ni pozostawiono nad Sekwaną tylko 
ryciny polskie, a resztę przewieziono 
do Krakowa.

Kiedy czasem przypadkiem trafi nam 
do reki książka Juliusza Verne'a, nie 
potrafimy się już nią więcej entuzjaz
mować. Ten i ów co najwyżej pobłaż
liwie się nad nią uśmiechnie. M.mo, 
że przecież, wszystkie jego książki to 
fantastyczna przyszłość! Rok 2000!

Dziwić się. możemy jedynie, jak bar
dzo ubogi w pomysły był ten autor. 
Balony? Łodzie podwodne? Ależ to 

’ już wszystko mamy teraz, pół wieku 
przed tym przełomowym rzekomo ro
kiem i nikomu to nie imponuje! Ra
kieta międzyplanetarna? No owszem, 
owszem, ale cóż to ostafeczn.e nad
zwyczajnego w czasach, gdy na w.erz- 
bie rosną gruszki? Tak. Właśnie. W 
czasach, gdy rzecz od wieków uzna
wana za przykład paradoksu, stała się 
nagle zwykłym, przeciętnym dośw:ad- 
czeniem...

Zresztą — trzeba to od razu na 
wstępie podkreślić — nie są specjal
nie smaczne te wierzbowe gruszki. W 
każdym razie o dużo mniej, niż — 
powiedzmy — gruszki na jabłoni.

Więc i takie rzeczy są? — spyta za
dziwiony czytelnik. A tymczasem to 
przecież nic prostszego, to tylko Re
neta Bergamotowa — jabłko o kształ
cie gruszki, czy też gruszka o smaku 
jabłka — jak kto woli.

Teraz oczywiście nic prostszego, 
lecz był okres, kiedy Reneta Berga
motowa zakrawała na cud nieomal. 
Bo można się zgodzić z tym, że przez 
zapylanie kwiatów jednego gatunku 
drzew przez pyłek innego gatunku 
powstaną z owoców pewne mieszańce, 
krzyżówki płciowe — jak to się mówi 
fachowo, które połączą w sobie różne 
cechy rodziców. Wiadomo: część chro
mosomów jednej komórki i część chro
mosomów drugiej komórki stworzą ją
dro komórki zarodka, które z kolei 
przez zwykłą już karioklnezę przekaże 
cechy obu rodziców komórkom po
chodnym.

Ale Reneta Bergamotowa wcale nie 
w ten sposób powstała. W sposób o 
dużo prostszy, a może... o dużo bar
dziej skomplikowany. Po prostu na 
konar starej „dorosłej" już gruszy zo
stała przeszczepiona nv-oda siewka 
antonówki. I oto już jest Reneta Ber- 
gamofowa, „jabłkogrusza"! Prawda, 
jakie to proste?

Pod tą pozorną prostotą kry;e się 
wszakże b. poważne zagadnienie, za
gadnienie takiej wagi, że dia rozwią
zania jego trzeba aż było... obalić

świat msir chikawy
A więc zostaliśmy sami, miły Czy-

-™- telniku. Ty i ja. Poza nami nie 
ma nikogo. Gdzie reszta? Wiadomo: 
pojechali na Dni Morza. Jedni do Gdy
ni, inni do Sopotu, jeszcze inni do 
Gdańska, czy Szczecina. Aby tylko sku
teczniej oderwać się od codzienne] 
pracy, aby dalej pojechać, aby więcej 
zobaczyć. W tej chwili zapewne przy
glądają się błyskającemu cekinami słoń 
ca morzu (a może deszcz leje jak z 
cebra?) albo zwiedzają chciwi nowości 
miasta, których my nigdy jeszcze nie 
widzieliśmy i które — kto wie — kie
dy zobaczymy.

My nie pojechaliśmy nad morze. Ty 
i ja. Może nie mieliśmy pieniędzy, a 
może „tak się nie złożyło", może n.e 
chcieliśmy sami jechać... A teraz sami 
zostaliśmy.

Nie będziemy sobie wmawiać, że nie 
chciało nam się... Co nam z tego kłam
stwa przyjdzie? Powiedzmy szczerze: 
chcieliśmy — nie udało się tylko. Ha, 
trudno! Cóż robić? Trzeba się pogo
dzić.

A może... A może jednak nie daru
jemy swego? Dlaczego my mamy być 
gorsi od innych? Oni pojechali 
glem, a my... wyobraźnią! No i 
na to?

Oczywiście nie mamy zamiaru _____
do Gdyni. Co tam nam Gdynia! Tłok, 
ścisk, ludzie depczą sobie po piętach, 
pół dnia stracą na stanie w kolejkach 
po lody, po piwo, nawet po wodę so- 

pocią- 
co Ty

jechać

Lokal oddany na pomieszczenie tych 
zbiorów znajduje się przy ul. Stra» 
szewskiego i składa się z czterech 
sal, w których przed wojną widzieliś' 
my liczne wystawy i w których od’ 
bywały się wykłady naukowe.

Po wojnie niestety Gabinet Rycin 
jest nadal zamknięty. W warunkach 
niekorzystnych i ciasnocie powodu’ 
jącej trudności prowadzi się mimo 
wszystko prace przygotowawcze, 
zmierzające do stopniowego uporząd’ 
kowania zbioru graficznego i ponow’ 
nego zinwentaryzowania. Uporządko’ 
wana została Historia Sztuki, nabyta po 
ćp. Stefanie Komornickim. Ostatnio z 
państw, funduszu inwestycyjnego u’ 
zyskano kredyt półmiłiona złotych, 
co przyśpieszy ponowne oddanie zbio 
rów do użytku publicznego (OS) •

istniejącą teorię o rozwoju żywych ko
mórek, tzw. genetykę formalną Men
dla, Weismana i Morgana i wprowa
dzić na jej miejsce nową genetykę, 
genetykę Miczurina.

Bo jakże wygląda proces powsfanla 
krzyżówki przeszczepionej, „krzyżów
ki wegetatywnej" — jak mówią ucze
ni, od wewnątrz, od komórki?

Jeżeli każda następna komórka za
wdzięcza wszystkie swe cechy tylko 
chromosomom poprzedniczki, to jakże 
wytłumaczyć powstanie jabłkogruszy, 
skoro komórki-zawiązki owocu nie 
miały w sobie i nie mogły mieć żad
nych chromosomów gruszki? Pozosfaje 
tylko jedno możliwe wytłumaczenie, a 
mianowicie, że w kształceniu przy
szłych komórek biorą udział nie tylko 
chromosomy, nie tylko plazma komór
ki pierwotnej, ale nawet tak odległe

— zdawałoby się — czynniki, jak so
ki doprowadzane przez cały organizm 
gruszy do przeszczepionej gałązki ja
błoni. A stąd już krok tylko do oba
lenia mitycznego Istnienia genów, któ
re rzekomo m'ały się znajdować w 
chromosomach i być bezpośrednimi 
przekazicielami cech komórki-malkt 
komórkom-córkom. A usunięcie z gene
tyki — genów i ograniczenie roli chro
mosomów przy tworzeniu się krzyżó
wek — to już jest właśnie nowa ge
netyka, genetyka Miczurina.

W ten sposób gruszka rosnąca na 
wierzbie stała się nie tylko dowodem, 
że czasy się zmieniły, że nie każdy 
paradoks sprzed 100 lat jest jeszcze 
paradoksem w dniu dzisiejszym, ale 
stała się jednocześne widomym do
wodem nowe; bardziej zgodnej z prak 
tyką teorii genetyczne!. Teorii, która 
wyrosła na... Renecie Bergamofowej.

dową... Nad morzem!
Więc nie wyblerzemy się do Gdyni. 

Ani do Gdańska, ani do Sopotu, ani 
do Szczecina. Ale co byś powiedział 

> Czytelniku na taki Sztokholm? Albo na 
Leningrad? Aha, widzę, że już Ci się 
oczy świecą! A przecież my w naszej 
podróży nie jesteśmy niczym ograni
czeni. Chcesz — pojedziemy do Ale
ksandrii. Albo do Trypolisu. Czy moża 
nad słoneczne wybrzeże Kalifornii? 
Tysiąc kilometrów dalej — tysiąc bli
żej, cóż nam znaczy? Tobie i mnie... 
A więc wybieraj!

Może Tunis? Albo Pekin. Czy też 
Tokio? Ale w każdym z tych miast, tak 
egzotycznym dla nas, zaslan emy jed
nak znajomy, jakże bardzo znajomy 
w.dok. Powojenne gruzy. Cóż, nie fak 
łatwo w ciągu 5 lat usunąć to, co przez 
6 lat zawzięcie niszczono.

Wiesz, mam myśl. Może byśmy się 
wybrali tam, dokąd wojna nie zdążyła 
sięgnąć. Powiedzmy — Ameryka. Jak 
łam u nich wygląda na tej drug ej pół
kuli. Oczywiście nie do Stanów Zedno- 
czonych — tam i tak by nas chyba n.e 
wpuszczono w obawie przed „czerwo
nym niebezpieczeństwem", ale — przy
puśćmy do Argentyny. Albo do Brazy
lii. Kra; kawy... i polskich kolonistów. 
Palmy, morze, aligatory. Dżungla dzie
wicza i tzw. serfaon — piękno i śmierć. 
Polowań.e na tap.ry, walka z jaguarami 
i kawa, kawa, kawa. Żebracy, którzy 
jedną rękę wyciągają przed siebie, a w 
drugie; trzymają za plecami sztylet, ko- 
biety-niewolnice, których życie rozpo
czyna się w oknie ojca i kończy s ę w 
okn.e męża, typowa brazylijska gościn
ność, która gotowa jest ofiarować wszy
stko aż do śmierci włącznie i znów ka
wa, aligatory, puszcza...

Brazylia — kraj kontrastów. Kraj czte
rech ras: białej, czerwone], żółtej I 
czarnej, kraj nielicznych bogaczy i nie- 
w arogodnej nędzy, kraj „obszarników" 
żyjących w kurnych chatach i budowa
nych w wyszukanym mauryfańskim sty
lu zameczków bogaczy. Kraj wymiera
jących Indian I wyzwalających się Mu
rzynów, kraj niezmierzonych bogactw 
i... przyszłości.

Czy zdecydowałbyś się Czytelniku 
spakować w plecak swe myśli I wybrać 
się wspólnie w świat? Nie trzeba nam 
będzie paszportów ni wiz, bogaży ni 
pieniędzy!

Co fam Gdańsk, Gdynia czy Sopot 
— skoro przed nam! otworem słoi cały 
świat! Jeszcze nie raz będą Dni Morza, 
jeszcze nie raz zasw'ta przed nami o- 
kazja zwiedzenia naszego wybrzeża.

A tymczasem kierunek: egzotyka, na
przód marsz! (z).
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BYDGOSZCZ

8 nowych nazw
poszukują Bydgoskie Zakłady Gastronomiczne
Sześć nowych gospód ludowych — Reprezentacyjna cukiernia pod 
Arkadami — Loteria stolików — Kino dzienne in spe — Walczymy 

z nonsensem przedwojennych nazw — Na start konkursu!

Teatr Ziemi Pomorskiej: W nio<i®ie-lę —• 
Wiosna w Norwegii.

KINA — Pomorzanin: Zwycięski po
wrót. Polonia: Kłopoty ref. Traszki. Wol
ność: Wschodnie zaloty. Orzeł: Urodzony 
w październiku. Gryf: Pustelnie Parmeń- 
ska, I. Bałtyk: Postrach mórz. Bagatela: 
K r w awa wendetta.

Oddział IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami] — łoi. 24-29.

Stronnictwo Pracy 
weźmie udział'

"W tych dniach w Bydgoszczy podjęło działalność państwowe 
przedsiębiorstwo Bydgoskie Zakłady Gastronomiczne, którego za
daniem będzie zakładanie nowych gospód ludowych i cukierni słu
żących światu pracy. Przedsiębiorstwo to przejmie w przyszłości 
wszystkie dotychczas istniejące lokale i postara się postawić je 
na jak najwyższym poziomie pod względem obsługi klienteli oraz 
jakości podawanych posiłków. 

Nazwy powinny być uzasadnić 
ne tradycja lub położeniem loka
lu a szczególnie powinny być 
związane z dzisiejszymi przemia
nami. Celem konkursu jest bo
wiem wyplenienie tak bezsensów-

Seanse. Pomorzanin, Gryf, WolnoM 
i Polonia: 13,45, 16.00, 18.15 i 20.30. Or®eł 
a Bałtyk: 13.15, 15.30, 17.45 i 20. Bagate
la: 20.45.

Niedzielne poranki filmowe a rodź. 11!
Wolność: Zaczarowany świat. Gryf: Wiał 

i kie nadzieje. Bałtyk: Ludzie baz skrzy
deł.

| w akcji żniwno-omłotowej
*■ W Bydgoszczy odbyło się ze- 
i branie członków zarządów kół 

oraz aktywistów Stronnictwa 
i Pracy, zwołane przez Zarząd 

Grodzki i Powiatowy S. P.
Zebraniu przewodniczył prezes 

Zarządu Grodzkiego i Powiatowe 
go Str. Pracy kol. dr Teobaid 
jTnuk. M. in. ustalono termin 
grodzkiego i powiatowego zjazdu 
ielegatów S. P. na 30 lipca oraz 
powzięto jednomyślną uchwalę 
wzięcia jak najliczniejszego u- 
dzialu w zbliżającej się akcji 
żniwno-omłotowej. Poza tym o. 
mówiono szereg spraw organiza
cyjnych.

♦
Walne zebranie Koła Stronnic

twa Pracy przy PKP odbędzie 
się w dniu 25 bm. o godz. 11 w lo 
kału własnym w Bydgoszczy przy 
ul. Gen. Stalina 2-13 II ptr. Sta
wienie się wszystkich członków 
Kola obowiązkowe.

Konferencja
WKOP

W dniu 26 bm. o godz. 14 w sali 
Pomorskiego Domu Sztuki w Byd
goszczy (Al. 1 Maja 20) odbędzie się 
konferencja Wojewódzkiego Komite
tu Obrońców Pokoju z udziałem 
przedstawicieli terenowych Komite
tów. Porządek obrad konferencji 
jest następujący: referat sprawozdaw 
czy z krajowej konferencji w W-wie, 
wytyczne pracy na HI kwartał br. 
dyskusja, wybór Komisji Wojewódz
kiego Komitetu Obr. Pokoju.

Wandale
W dniu Święta Lasu uczniowie 

miejscowych szkól zasadzili przy 
jednej z głównych ulic Świecia 
ponad 100 drzewek, upiększając 
tym samym ulicę i miasto. W tę 
prace włożono dużo zamiłowania 
i poświecenia. Wszystkie drzew
ka się przyjęły i w krótkim cza
sie wypuściły liście.

Pewnej nocy jacyś wandale po
łamali kilkanaście drzewek ni
szcząc ie doszczętnie. W. K.

W cinn'u lipca i sierpnia br. 
BZG otworzy w Bydgoszczy 8 
nowych kawiarni i gospód ludo
wych. (1) Nowa cukiernia pow
stanie przy ul. Długiej 29. gdzie 
mieścił się dawniej ..Bałtyk". Cha 
rakter tego lokalu zupełnie zmie
nią piękne umeblowanie i malo
widła ścienne. Bary obsługowe i 
samoobsługowe powstaną: (2) 
przy Al. Maja 95 (dawn. „Pary
żanka"). (3) na dworcu autobuso
wym PKS (PI. Rewolucji Paź
dziernikowej), (4) przy Dworco
wej 92 (dawn. ..Iskierka"). (5) 
przy ul. Poznańskiej 10 (dawn. 
Brygeman). (6) Grunwaldzkiej 73 
koło dworca małej kolejki oraz 
(7) w pobliżu gazowni na Gen. 
Stalina 37.

Podkreślić należy, że lokal 
przy ul. Dworcowej 92 (róg ul. 
Śniadeckich) jako lokal leżący o- 
bok dworca kolejowego czynny 
będzie przez 20 godzin na dobę, 
od 4 rano do 24. a obok gazowni 
urządzona zostanie restauracja z 
ogrodem.

Nowy lokal, kawiarnia oraz 
bar, zostanie urządzony również 
w miejscu, gdzie mieściła się u- 
przednio księgarnia Gieryna pod 
Arkadami (8). W nowej kawiarni, 
przewidzianej na 130 osób, codzien 
nie odbywać się będą koncerty.

W dawn, cukierni „Bałtyk" u- 
rządzona zostanie loteria polega
jąca na tym. że w pewnych okre 
ślonych godzinach będzie się wy
ciągało numer stolika, którego 
goście wygrają np. bukiet kwia
tów lub butelkę wina. BZG w 
swych planach na rok 1951 prze
widuje otworzenie nowej gospody 
ludowej na Wilczaku oraz prze
jęcie „Bagateli" w ogrodzie w 
której czynne będzie bez przerwy 
kino dzienne wyświetlające krót- 
kometrażowe filmy.

W celu usunięcia dotychczaso
wych niedomagali kelnerzy będą 
premiowani za ilość podanych 
posiłków, co zainteresuje ich oso 
biśeie w jak naszybszej obsłu
dze.

BZG w związku z otwarciem 8 
nowych lokali urządza za po
średnictwem „Ilustrowanego Ku
riera Polskiego" konkurs pole
gający na zaprojektowaniu nazw 
dla nowootwieranych cukierni i

gospód ludowych. Do udziału w 
konkursie zapraszamy wszyst
kich na.szvch Czytelników.

Warunkiem uczestnictwa jest 
wypełnienie załączonego kuponu 
i przesłanie go w terminie do dn. 
5 lipca br. do redakcji „IKP“ 
(Bydgoszcz, Armii Czerwonej 20) 
z zaznaczeniem na kopercie: 
„Konkurs 8 nazw". Każdy czy
telnik może przesłać dowolną 
ilość kuponów z nazwą dla wszy
stkich lub tylko dla niektórych 
gospód i cukierni. Kolejność u- 
mieszczenia projektów nazw na 
kuponie musi zgadzać się z ko
lejnością zaznaczoną w tymże ar 
tykule informacyjnym (cyfry wy 
tłuszczone!).

nych nazw lokali gastronomicz
nych jak przedwojenne „Bristo
le", „Bi-Ba-Bo“, „Ka-Ka-Du". 
„Astorie", „Europy" itp., których 
niedobitki spotyka się jeszcze tu 
i ówdzie, Mogą to być projekty 
nie pozbawione zabarwienia dow
cipnego jak np. bar pod „Pęknię- 

| tą oponą", dla lokalu położonego 
I na dworcu PKS, aczkolwiek o tę 
konkretnie nazwę mogliby się o- 
brazić... szoferzy Państw. Komu-

i niikąeji Samochodowej.
Laureatów konkursu oczekuje 8 

i cennych nagród oraz zaproszenia 
। na otwarcie lokalu, który zosta
nie nazwany według ich projektu, 

(Nik)

Trzystu delegatów
przybyło na zjazd Żw. S- Ch.

O kinach
od strony programowej, słodkiej i... gryzącej

sze miały powodzenie. Nie wiado
mo dlaczego je skasowano. Praw
dopodobnie dlatego, że prowadziły 
je osoby prywatne.

Zgoda. Ale przecież istnieją spół
dzielnie, które mogłyby się tą spra
wą zająć.

Co na to BSS?
EBES'

Wczoraj rozpoczął się w Bydgo 
szczy dwudniowy wojewódzki 
zjazd delegatów Związku Samo
pomocy Chłopskiej. Odbywa się 
on w sali ORZZ i uczestniczy w 
nim przeszło 300 osób z terenu ca 
łego woj. bydgoskiego.

Sukces bydgoskiego
Z*. Sp. Rzemieślniczych

W Katowicach odbyło się uro
czyste wręczenie nagród zwycię
skim Związkom Spółdzielni Rze
mieślniczych przynależnych do 
Centrali Rzemieślniczej:

Zaszczytne III miejsce spośród 
14 związków zdobył związek w 
Bydgoszcze, co jest tym hardiej 
godne podkreślenia, że związek 
ten w poprzednich etapach współ 
zawodnietwa w Centrali Rzemie
ślniczej trzymał sie raczej trzech 
miejsc ostatnich. Pierwsze miej
sce po raz czwarty zajął Kraków, 
a na drugim miejscu stanęła 
Łódź.

Pracownicy zwycięskich związ
ków otrzymali nagrody pienięż
ne. Niezależnie od tego związko
wi krakowskiemu doręczono 
wspaniały przechodni proporzec.

Srebrne gody 
małżeńskie

W tych dniach obchodzili mał
żonkowie Julian i Ludgarda z do 
mu Marcinkowska Nadolscy 25- 
lecię małżeństwa. Jubilaci cieszą 
się w szerokich kolach rzemieśl
niczych ogólnym szacunkiem i po 
ważaniem.

Na intencje jubilatów odprru. 
wjone zastało nabożeństwo w 
kościele Serca Pana Jezusa, któ
re celebrował dziekan bydgoski 
ks kan. Konopczyński. W czasie 
mszy śpiewał chór pod kierun
kiem p. Szczepana Jankowskie
go.

Do licznych gratulacji, jakie 
jubilaci otrzymali, przyłącza się 
również i nasza redakcja.

Na zjazd przybyli także przed
stawiciele Zarządu Głównego Zw. 
Sam. Chłop. — kier, działu rol
nego p. Bierca oraz sekr. p. Kru
pa.

Obrady zjazdu zagaił prezes 
Bassandowski. po czym wybrano 
przewodniczącego zjazdu w oso
bie p. Lewandowskiego. W dal- 
sym ciągu zarząd przedstawi! 
sprawozdanie ze swej działalno
ści. dokonano wyboru komisji 
oraz ustalono plan pracy i preli- 
minarz budżetowy na rok bieżą
cy.

Wieczorem odbyły się występy 
artystyczne zespołów świetlico
wych. Szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu obrad zjazdu poda
my w najbliższych numerach na
szego pisma. (Nik)

DYŻURY APTEK:
Apteka „Społeczna nr 39“ Al. 1 Maja 5, 

tel. 23-46.

Pogotowie lekarzy-dentystów. — W nie* 
dz-ielę, dnia 25 biu. od godz. 10—12 p«ł- 
ni dyżur lek.-dent. Oktawian Nehrebecki. 
Al. 1 Maja nr 51.

Ważne telefony: Kom. MO 25-16. Pog. 
Ratunkowe PCK 10.00. Strat Pożarna 
11-11. Postój taksówek 36 55 i 39 62 inf. 
i reki, centr. miejskiej 02. Biuro n-rów 
i Inf. centr. miejskiej 03. Biuro napraw 04. 
Przyjrn. telegr. 05. Zegarynka 06. „Orbis* 
22-27. Inf. kolej. U-87.

PROGRAM RADIOWY *

Na fali bydgoskiej — poniedz. 26. 6. 56 r.
8.05 Program lokalny dnie. 8.07 Komu- 

n tkały., 8.10 Muayka. 13.30 Koncert roe- 
ryiwkiowy: »-s#pół i-neitruimentalny T. Po
lańskiego, E. Gwieźdortńafca sopran. 14.15 
Muzyka baletowa z płyt. 14.40 Pomorski 
dziennik radiowy. 16.20 Pogadanka W. 
Sławika pt. ..Ryż“. 18.15 Koncert muzyki 
ludowej: kapela pod dyr. H. Czyża. Hali
na Lukomska. 22.20 Z tiwórcwości Schti- 
lierta.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifłiiiiiiiiłiiHitHm

Kapitalny remont 
maszyn i konserwacja

„SIMP” podaje do wiadomości, że 
w poniedziałek dnia 26 bm. o godz. 
18 w lokalu „NOT” przy ul. Wyzwo’ 
lenia nr 5 wygłoszony będzie referat 
kol. Rafałowicza na temat „Kapitalny 
remont maszyn i «-h konserwacja”. 
Plenarne zebranie odbędzie się po ze* 
braniu o godzinie 19.30.

Ze względu na aktualność tematu 
prosimy Dyrekcję Zakładu o wydeie* 
gowanie mistrzów, pracowników bry* 
gady remontowej celem zapoznania 
się z racjonalnym sposobem napra* 
wy obrabiarek. Goście mile widziani.

Wystawa prac
kursu kro*u i szycia BSS

Zorganizowany staraniem Bydgoskiej Spółdzielni Spożywców kurs 
kroju i szycia dla członkiń Spółdzielni i Ligi Kobiet zakończył się w u- 
biegłym tygodniu. Kurs ukończyło około 50 kobiet.

jest to dopiero początek wielkiej akcji świadczeń Spółdzielni na rzec* 
członków.

Po zakończeniu kursu odbyła się wystawa, której fragment widzimy 
na zdjęciu.

TT}ybrał, się człowiek do kina, 
powiedzmy „Pomorzanin", 

alć nie dostał już biletu. Wysprze- 
dane. Chce iść do innego. Czytał 
rano repertuar w „IKP", ale nie na
uczył się go na pamięć. I nie wie 
co gdzie grają.

Człowiek ten i wielu innych pro
ponują, aby w każdym kinie była 
wywieszka z repertuarem dzien
nym wszystkich kin bydgoskich 
łącznie z podaniem początków se
ansów.

Kłopot niewielki, a wygoda!

TT} poczekalniach kin bydgoskich 
IAS nie ma bufetów. Właściwie 
są bufety, ale nieczynne. Świecą 

pustkami już oddawna, choć zam-

A/a ekranie cudo: „Urodzony w 
' " październiku" zamierza rzucić 

się pod pociąg. Para owiała bo
hatera filmu! Mnie szalenie korci 
ażeby się podrapać. Ona z uro
czym okrzykiem podbiega do nie
go i rzuca mu się na szyję! Nie 
wytrzymuję pokusy, łlappy-end!

Przyjaciel widzi moją zmachaną 
minę.

— Czy tak bardzo Cię zmęczył 
ten ANGIELSKI film?

— Nie mój drogi to tylko POL
SKA pluskwa!

Władzom sanitarnym wiadomym 
czynię, iż w kinie „Orzeł" złowiłem 
w loży rasową pluskwę kinófika- 
cyjnego chowu. Wieści o tego ro
dzaju „żywym inwentarzu" po
twierdziły inne osoby.

Koniecznie: wydezynfekować,
wyczyścić, wypłoszyć!!!

Udłia^ młodzieży 
w czynie 
meliorate jnym

W pracach wodno-melioracyjnych bie 
rze również aktywny udział młodzież 
pomorska. Junacy SP — członkowie Z. 
M. P. przepracowali do chwili obecnej 
20.662 dniówki na sumę 5.165.000.

Junacy oczyścili i naprawili 89.984 
mb kanałów, uregulowali 19.144 mb 
rzek, potoków, ułożyli dreny na dług. 
2.060 m i zasypali 19.124 m sześć, ro
wów przeciwpancernych.

KUPON KONKURSOWY 
„8 nazw“

 1  

2......... . .............................. — ■ 

3 .............................

5  ........
6

7

8 ..........................

Imię i nazwisko:  

Adres: ............. .

W terminie do 5 lipca przesłać 
do Redakcji „IKP“

Niedobrze dystrybucjo!

Ze świecą w ręku 
nie znajdziesz 
damskiej halki

Niedomagania, o których słyszymy 
nieustannie dotyczą przede wszyst* 
kim naszego aparatu dystrybucyj5 
nego.

W Bydgoszczy można ze świecą w 
ręku obejść całe miasto i nie dosta* 
nie się damskiej halki. Można naby5 
wać jedynie komplety damskie. Jed* 
nym słowem nasze damy, jeśli chodzi
o dessous, są w poważnym kłopocie. I 
Drugi mankament to brak szczotę’ 
czek do zębów. W wielu drogeriach 
nie można ich otrzymać.

Sądzimy, że kompetentne czynni5 
ki zainteresują się tymi brakami.

(Nik)

Klub Sportowy SPD. W niedzielę 
dnia 25 czerwca br. o godz. 14 mecz 

| pitki nożnej na boisku przy ul. Pół* 
nocnej.

Towarzyski mecz szachowy „Ogni5 
wo” — „Stal”, rozegrany w dniu 19 
bm. zakończył się wynikiem 5:2 dla 
„Ogniwa”. Z ..Ogniwa” wygrali swe 
partie: Ruks, Konieczka, Rydlewski, 
Chmieliński i Dworzak, — ze „Stali” 
Sniatecki i Trepka.
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Latarnia morska m Rozewiu wska- 
tuje mym światłem drogę płynącym 
n mrokach nocy statkom.

Budzi s!e Gdańsk
do nowego życia

(Ciąg dalszy ze strony 3)

litycznym i gospodarczym, to mu 
simy zawsze pamiętać o dwóch 
faktach, leżących u podstaw te
go twierdzenia.

Fait pierwszy to ten. że nie Je
steśmy tu od dziś, ani od wczo
raj. Jesteśmy tu jako dawni go
spodarze tych ziem i tego miasta, 
od wieków z nami złączonego, 
czujemy się z nim związani jego 
historią i tradycją. Polski 
Gdańsk dla nas — to Gdańsk ksią 
żąt pomorskich, to Gdańsk Ja
giellonów i Wazów, Gdańsk wal
czący o polskość w wieku XIX, 
Gdańsk obrony Westerplatte i 
Polskiej Poczty, to wreszcie 
Gdańsk „Jedności Robotniczej*1 i 
„Brygady Makowskiego*', koleja
rzy Troianu I zwycięskich mura
rzy PPB,

Fakt drugi to ten, że czeka nas 
tu ciężka i odpowiedzialna praca 
I walka o realizację zadań, jakie 
na odcinku morskim wytyczyliś
my sobie. Tu nad odzyskanym 
polskim morzem my w pierw
szym rzędzie realizujemy nową, a 
przecież tak starą naturalną dro
gę rozwojową naszego narodu. 
Pracą swoją i walką dajemy real 
ne świadectwo bezpowrotnego zer 
wania przez Polskę Ludową z tra 
dycyjną polityką Polski sziachec- 
klei. a potem kapitalistycznej, z 
polityką ustępowania z nad Bał
tyku,

Dziś z mocą i powagą, i sta
nowczością stwierdzamy: nie ma 
siły,, która zdolną była by odep
chnąć od nad Batlyku. jak rów
nież:' Gdańsk byl, jest i po wsze 
czasy pozostanie nasz!

Tadeusz Nowiński

/Vct szlnku jref»er/e**<fc

Jak powstaje statek?
W A # tawsaIa rwii«lrir4i łłnerfll daft. ^eniM vtwMnlcM w4«4Aa bvrlnlA. mn!alsr« lednortJd Marvrvarkl Wo’eo-W zespole polskich tłoczni, tłocz

nie gdańskie stanowią najpo
ważniejszy zakład pracy. Wię

cej Jeszcze, są oddzielnym (piastom 
przemysłowym. Cały ruch w obrębie 
rozległych zakładów i warsztatów od
bywa się przy pomocy samochodów I 
eleklrowózków. Z duzpj Ilości pracow
ników Zjednoczenia, ponad połowa 
pracuje na terenie Gdańska, reszta w 
Gdyni I Szczecinie. Każdy statek Jest 
konstruowany Indywidualnie. Nieliczne 
są tylko wypadki gdy ten sam projekt 
dubluje się. Tofeż seryjna budowa 
statków (typu „Liberty" czy „Victory") 
była jedynie wojennym zjawiskiem 
przejściowym. Stocznie polskie kończą 
obecnie budowę sześciu rudowęglow- 
ców o jednakowej pojemności i wy
porności. Są fo statki o charakterystycz
nej sylwetce, która słała się modną do 
p ero od kilkunastu lał. Wszystkie 
wiem nadbudówki pokładowe I 
szyny napędowe przesunięte są 
rufy, środek zaś i przód zajmują 
obszerne ładownie.

Po ostatecznym ustaleniu typu Stef
ku, dziesiątki inżynierów I rysowników 
wykonuje w biurze konstrukcyjnym ry
sunki ważniejszych elementów statku. 
Rysunki te, po ostatecznym zatwier
dzeniu przez rzeczoznawców klasyfi
kacyjnych, przechodzą do trasernl. W 
doskonałych warunkach oświetlenio
wych szczegóły rysunków -przenoszone 
są, w naturalnej wielkości, na lśniącą 
lakierowaną podłogę. Laik daremnie 
stara się zrozumieć zagmatwaną sieć 
przebiegających w różnych kierunkach 
ołówkowych linii. Fachowcy jednak w 
iym labiryncie orientują się doskonale. 
Na podstawie narzuconych linii, obry
sów — wodnic czy wręgów, wykonuje 
się w drzewie szablony, które służą do 
wykonywania poszczególnych części 
składowych szkieletu (fachowcy mówią 
wręgów) i poszycia.

Trasernla przekazując do wręgownl 
szablony, na każdej linii wodnicy za
znacza odchylenia ramienia.

Wręgownla swoim wyglądem ł urzą-

dzeniete pnypomkM włełką kvinł$. 
KąłownJki przed wyginaniem wedtug 
•zablomi, poddawane są lek rwanemu 
Joglowermi, to znaczy zaginaniu flan- 
szu w miejscach styku blach poszycia. 
Pracą tą wykonuje sią na ciężkiej pra
sie hydraulicznej. Nasląpnłe profil prze 
chodri przez walcą odchylającą jedno 
z ramion. Grube cząici ieUza rozgrze
wa sią w piecach do czerwoności. 
Ostatnią czynnością wrggarzy Jest wła
ściwe ukształtowanie, wijącego slą jak 
wąź boa na śelaznej posadzce hali, 
czerwonego profilu do kształtów wska
zanych szablonem. Nastąpnie gotowe, 
ponumerowane wrągi odwozi sią na 
pochylnią.

Równocześnie z wręgowaniem odby
wa sią w kadhibowni przygotowanie 
poszycia. Z blachy wykonuje sią, na

iłwtłejira Jednostki Marynarki Wojen-

— Dumny jestem — mówi — te mo
gę dztstoj pracować przy statkach cał- 
kowle wykonywanych rękoma polskie
go robotnika, z krajowego surowca. 
Przy pierwszym rudowęglowcu — 
„Sołdku" — nie szło nam tak sprawnie 
jak obecnie. Wiadomo — brak do
świadczenia. Dziś natomiast, mimo te 
planowany czas Jest bardzo krótki, 
wykonujemy Jednak zawsza zadanie 
grubo wcześniej, niż przewiduje ter
min.

Nic w tym dziwnego. Bo jeśli na 
stoczni są tacy pracownicy jak Binkow
ski, Łukowski czy Murzynowskt, którzy 
wykonują 279—381 proc, normy, albo 
mistrz Stanisław Pędzisz łub racjonali-

ma
do 

trzy

Z naszych stoczni spłynęło jui mie
le jednostek pełnomorskich. .

Teatr Letni „OSA*, Łódź, Piotrkowska 94, tel. 272-70 
Codziennie o godz 19,30 w niedz ele i święta o 16,31 

, i 19,30 wodewil Gozdawy i Stępnia
„ŚLUBY MURARSKIE1*

cz\li „Wodewil warszawski"
Kasa czynna od 19 rano bez przerwy 4623

PRACOWNICY POSZUKIWANI

SPRZEDAŻ ;

Sprzęt strażacki I szkol
ny według wzorów po
leca f-a $1. Bączkowski 
Ska, Łódź, ul. Sienkie
wicza 34, lei. 183-43.

(4604)

Pomocnik mleczarski potrzebny od zaraz względ 
nie od 1-go lipca do mleczami miejskiej. Okrę
gowa Spółdz. Mleczarsko Jajczarska Nowe-Mia-

Bufet, biurko, gablotkę, 
szafę trzydrzwiową, kuch 
nię oraz drobiazgi Zbo
żowy Rynek 11/8. (0504

sto n/Drwęcą. (4614
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PROGRAM RADIOWY NA PONIEDZIAŁEK 26. 6.
5.00 Początek audycja. 5.03 
Sygnał czasu. 5.05 Stresz 
croenie wiadomości poran
nych. 5.10 Audycja dla wsi 
5.20 Koncert dla świata 
pracy. 6.00 Streszczenie 
wiadomości porannych. — 
6.05 Gimnastyka. 6.15 Kon
cert orkiesty dętej. — 6.45 
Dziennik poranny. 7,05 
Program dnia. 7.10 Gimna 
styka. 7.20 Muzyka operet
kowa. 8.00 Streszczenie win 
domośei porannych. 8.15 
Przerwa. 11.57 Sygnał cza
su i hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.04 Dziennik po 
tudniwry. 12.25 .Przerwa. —- 
13.25 Program dnia. 14.00 
Audycja ZNP. 14.55 Kon
cert solistów. 15.30 Zając - 
rtuchowisko wg Dygasiń
skiego. 15.50 Rezerwa. 16.00

DzieŁnik popołudniowy. — 
16.30 Kwadrans muzyki roz 

Irywkowej: R. Winiarski, 
akordeon. F. Smoliński, for 
te.pian. 16.45 Szkoła TPD 
w Toruniu — Toruń. — 
17.00 Koncert rozrywkowy. 
17.45 Rezerwa. 18.05 Od
powiedzi fali 49. 18.40
Wszechnica radiowa. 19.00 
Audycja dla młodzieży. — 
19.15 Koncert orkiestry 
Rozgł. Wrocławskiej, 20.00 
Dzicnik wieczorny. 20.40 
Audycja z cyklu „J; S. 
Bach". 21.30 Wszechnica 
radiowa. 21.50 Rezerwa. — 
23,00 Ostatnie wiadomości. 
23.10 Program na dzień na 
stepny. 23.15 Koncert so
listów. 24.00 Zakończenie 
audycji, hymn.

Nomozbudomany rudomęgloroiec w basenie poziomym.

podstawia otrzymanych z trasami sza
blonów, poszczególne blachy kadłuba. 
Blachy dziobowe i rufowe muszą być 
wyginane w dwóch płaszczyznach. Nie 
liczne blachy środkowe otrzymują tyl
ko jednokierunkowe odkształcenie. 
Blacha poszycia przechodzi do hali w 
idealnie równych tablicach. Specjalne 
maszyny wycinają kształt blach. Na 
walcach i przy pomocy ciężkich mio
tów blacho nabiera właściwego od
chylenia. Na tłoczniach i ogromnych 
rozwiertlarkach wykonuje się otwory 
do nitów. W innej części kadłubownl 
robotnicy stawlalą zespoły dźwigaro
we, konstrukcji dennej i przygotowują 
potrzebne w ogromnej ilości blachy 
wiązarkowe. Wszystko odpowiednio se 
gregcwane I numerowane przechodzi 
następnie na pochylnię.

Przy wejściu na pochylnię zwraca 
uwagę ogromna tablica — kalendarz 
pracy. Niebieską linią naniesione jest 
projektowane obciążenie pochylni na 
każdy tydzień od chwili spuszczenia 
statku. Czerwona linia, co tydzień uzu
pełniana, wykazuje rzeczywiste obcią
żenie. Ze stempkl dziobowej położo
nej niedawno rozrósł się dziób śród
okręcia i ma już poszycie. Stoją także 
przegrody pomiędzy poszczególnymi 
ładowniami. W tylnej części możemy 
obserwować tok pracy. Blachy poszy
cia przymocowuje się na razie do wrę
gu przy pomocy śrub.

Po należytym wycentrowanlu, bryga
dy robotników zakładają nity. Turkot 
kilkudziesięciu szybkobieżnych mło
tów powietrznych miesza się z jazgo
tem i syklem spawarek elektrycznych. 
Poszycie statku wzdhiż osi pionowej 
jest nitowane, wzdłuż osi podłużnej 
spawane. Trudno wytrzymać w tym 
zgiełku, do którego dochodzą jeszcze 
stukoty młotów na pozostałych dwóch 
pochylniach.

Majster pochylni p. Tomaszewski pra 
cuje na stoczniach 29 lał. Początkowo 
reperował I budował na stoczniach 
śródlądowych statki rzeczne, później

Na wycieczkę synek z tatkiem. 
Chociaż fala była duża, 
Wybrali się parostatkiem 
Ale cóż... wybuchła burza.

Załadunek statków odbywa 
dziś metodą szybkościową.

*
zator Roman Majewski, który 
montażu telegrafów na s/s „1 
zlikwidował 8 zgięć rur i łańcuchów 
wprowadzając 4 załamania zamiast 11, 
albo Kowalski i Klamrau i Detlał i Klei, 
na, którzy specjalnie wyróżniają się przy 
pracach stolarskich, poza tym spawacz 
Gałuszewskl j brygadzista Śzatszneider 
I majster niterski Lewiński i brygadzi
ści kadłubownl Lakowicz I Szaliński I 
brygady Remkowskiego, Galeja i N- 
szary i brygada Antczaka z montażu 
kotłów, — wówczas jasne się staje, ta 
dzieło postępuje szybko i sprawnie.

Okręty budowane rękoma polskiego 
inżyniera i robotnika są naszą dumą I 
chlubnym świadectwem uzdolnienia, 
oraz wartości moralnych narodu pol
skiego. (N).

przy
Maj"

W Bukareszcie rozpoczął 
się wielki wyścig kolarski 
pod hasłem „Wałka o po
kój". W wyścigu Morą 
udział najlepsi zawodnicy 
rumuńscy. Trasa wyścigu 
długości 1500 km podzielo
na jest na 11 etapów i 
przebiegać będzie przez 
dziesiątki miast i setki wsi

W rozegranych w Char
kowie iwsziechawlązktowych 
rawMłach gim na® tycznych 
w k.onkuremcj.1 mężczyzn 
awyciężył mdstnz ZSRR — 
CzL-wurin, zdiobywa-jąc ne 
150 możliwych punktów — 
140,3 pkt. W konkurencji 
kobiet cwycdężyU Urbano
wicz rd obywając na 80 m.oż 
liwych punktów 77,35 pkt.

Z okazji zakończenia ro
ku szkolnego odbyły się 
na centralnym stadionie 
w bratnie -wielkie zawody 
aportowe, w których wzię
ło udział około 3000 mło
dzieży albańskiej. W zawo 
dach uzyskano szereg do
brych wyników. Były one 
manifesta<\ją tężyzny fi
zycznej młodzieży albań
skiej i jej gotowości do wy 
tężooej pracy w obronie po 
koju.

Pływacy radizdeccy u- 
zyskaM ostatnio kilka zna
komitych wyników. I tak 
w sztiafede 4X200 m dow. 
uzyskali ezrais 8:57,8. Naj
lepszy ze sztafety Uszakow 
uzyskał czas 2:09,6, Miesz
ków — 2:12,9, Drobińsńd — 
2:15,5, a Glańfilin — 2:18,8.
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ul Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 I 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel 24 29 
Za nledoreczenle pisma, spowodowane silą wyzszą, nie 
odpowiadamy. — Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
nie zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada

■■ ■' '*SSS®'S»W«:S5^|

Niezwykle wysoki po
ziom wykazuje w Związku 
Radzieckim gimnastyka 
przyrządowa. Zawody gim
nastyczne cieszą się tam 
również niezwykłą popu
larnością dzięki swojej wy 
sokiej widowiskowości i 
pięknu ćwdozeń. Na zdjęciu 
wid zimy ćwiczącego na po
ręczach wicemistrza ZSRR 
— Bielaków*.

Jak donosi prasa wło
ska, czołowi sportowcy 
Wioch w dalszym ciągu 
podpisuję sztokholmski a- 
pel pokoju. Ostatnio pod
pis pod apelem złożył b. 
włoski Internacjonał pił
karski, a obecnie trener 
■reprezentacji narodowej 
Ferrari, następnie zespól 
piłkarski ligowej drużyny 
Fiorentina oraz b. mistrz 
bokserski Europy w w. ko 
guoiej BondavalM.

Rumunia pokonała w Bn- 
kareswcie Węgry w między 
państwowym spotkaniu w 
siatkówce męskiej 8:1, a w 
siatkówce żeńskiej SA

W 500 miastach Związku 
Radiziecklego rozpoczęła 
się pierwsza runda kores
pondencyjnych aawodów 
lekkoatletycznych, w któ
rych bierne udział ponad 
pół miliona oawodnik ów l 
zawodniczek. W Moskwie 
na starcie etanęlo ponad 
10.000 uczestników. Uzyska 
no szereg bardzo dobrych 
wyników M. In. Czudina 
pobiła rekord ZSIłR wtrój 
boju, uzyskując 2.827 pkŁ, 
co jest o 178 pfct. więcej 
od starego rekordu. W bie 
gu na 100 m Malszyna wy
równała reikord ZSRR wy
nikiem 11,9, Andrejewia w 
pchnięciu kulą wzyskała 
14,29 m. W Baku 17-lebnt 
Biedałow pobił rekord ju
niorów ZSRR w biegu na 
180 m płotki, uzyskując 
czas 11 sek.

W Ba i Het zakończył srtą 
miesięczny kurs szkolenio
wy zorganizowany 
PZPN we 
mhodych 
wszystkich 
chodztwa 
Francji. Na zakończenie 
kursu odbyły się eawody 
z udziałem klubów fran
cuskich. Turniej siatkówki 
o „Puchar Pokoju14 zakoń
czył się zwycięstwem u- 
ezestnijków kursu, którzy 
pokonali 6 drużyn FSGT.

przez
Francji dla 2# 
górników se 
ośrodków wy- 
polskdego we

Statek tonie, maszt się zgina. 
Więc za burtę obaj skaczą. 
Już wybiła ich godzina, 
Już się więcej nie zobaczą!

Gdy się dobrze zamoczyli, 
Gdy już beznadziejnie było. 
To Się wówczas obudzili...
Bo to tylko im się śniłol
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OGŁOSZENIA drobne po 50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słOw. — Maksymalna Rość S0 słów

Ogłoszenia milimetr.: w tekście 360 zł, za tekstem 150 
nekrologi 100 zł za 1 mm. Ogłoszenia w osob rubr. 1000 zł 
za 1 wiersz 2 łamowy (za tekstem). W niedziele 1 święta 

60*/, drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie odpowiadamy.
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